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C zte rd z ies ty  siódm y rok
s w e g o  i s t n i e n i a  r o z p o c z n ie

GAZETA NARODOWA(i

1 nadchodzącym rokiem 1907.
Prnes lat czterdzieści szesc siata „Gazeta 

Narodowa" wiernie i v.ytrwale na stanowisku 
narodowem i katoiickiem, a im bardziej to sta
nowisko bywałe zagrożonem, tern wylej wznosiła 
swoj e tndai tem gcreciej Drowła go przed 
atakami Z zewnątrz i wewnątrz, przed atakami 
z dołu i z góry

Czaty, które idą, brzemienne są w.elkiemi 
niebezpieczeństwami, lecz nie brak jasnych zna
ków przyszłości i tych cncemy być wyiazem.

W K r ó l e s t w i e  p o l a k i e m  nie 
acichia . bsłc„c anarchia socyalislycznn rewolu
cyjna i  tiir zakończyła się jeszcze waika o kon
stytucję w ftosyi, z którą Królestwo jesl zwią
zane Łec-z zabłysł już pierwszy jasny promień. 
Jest nim dokonane skoncentrowanie, stronnictw 
naródjwycn pad hasłem solidarności Koła pol
skiego, które to skoncentrowanie i tylko ono, 
umożliwić może pracę organiczną, będącą pierw
szym warunkiem rozwoju narodowego.

W ziemiach polskich pod zaborem p r u  
s k i m  rozszalał się ucisk krzyża :ki. Świat dziwi 
się dnkośei i ba: barzyństwu tyranów i podziwia 
bart uciśnionych i męczonych Ten harl, to jasne 
światło przyszłości, a najczyściej, cudownie nie
mal pionie ono w duszach tych dziec* po'skich. 
których nawet tortura nie zmusi do wyrzeczenia 
się swej wiar* św. i swego języka.

P r o w i n c y a  n a s z a  “tanęla przed 
meznanem jutrem. To pewne, ze na ńcięiaj o- 
twierają się wrota radykalnej i demagugicznej 
agitacji, że zaostrzą się leszcze bardziej naprę
żone już dziś namiętności polityczne i Klasowe, 
że spotęgują się jeszcze ataki na nasz stan po
siadania we wschodniej części naszego kraju. 
Ale wierzymy w instynkt samozachowawczy 
społecasóstwa. rierwszy jego odruch widzimy w 
dokonanom zjednoczeniu stronnictw narodowych 
i nie wątpimy, że wszystkie czynniki dojrzałe 
i rozważne zrzeszą się około sztandaru narodo
wego dla obrony zagrożonei budowy społecznej 
i zagrożonego polskiego sianu posiadania. Temu 
zrzeszeniu i tej obronie służyć chcemy.

Mając przed sobą tak wielkie, tak odDo- 
wiedsialne zadanie, przeprowadziliśmy organiza
c ję  i ulepszcn-a redakcyine. abyśmy jak najle
piej sprawie sfużyć mogli. Odzywając się do tvch 
obywaieli kraju, z którymi łąoz> nas jedna za 
sada, jedna myśl bromem a budowy społecznej 
i polskiego stanu posiadania, a wierzymy, że 
w tem haśle łączymy się z catem dojrzałem spo 
leczenstwem polakiem, uznajemy największe na
wet wymagania, jakie publ>cznoś<* w dzisiejszych 
czasach stawiać może do dziennika i tym wy
maganiom chcemy sprostać.

Największą więc wagę przykładamy d o 
s z y b k o ś c i  i d o k ł a d n o ś c i  i n f o r -  
m a c y j .  Ponieważ „Gaseta Narodowa" wy
chodzi o 6 wieczorem, a więc o kilka godzin 
później, aniżeli inne dzienniki i ma zorganizo
waną służbę korespondentów, którzy tuż przed 
wyjściem numeru telegraficznie i telefonicznie 
przysyłają ostatnie wiadomości, może więc swo 
im Czytelnikom podawać wiadomości c całego 
dnia bieżącego, a w ladomości popołudniowe 
o dobę, względnie o pół doby wcześniej od pism 
innych.

Równą zas wagę przykładamy ao p r a 

w d z i w o ś c i  n a s z y c h  w i a d o m o ś c i  
i dlatego naszymi informatorami tak w W arsza
wie, jak w Poznaniu, jak w Wieamu są wybi
tne osobistości, biorące czynny udział w życiu 
publicznem. Mamy zapewnione także korespon
dencje ze wszystkich stolic państw zagranicz
nych, a przedewszystkiem w Watykanie 1 w 
Bzrmie. O rozszerzenie innych działów, nie poli
tycznych, jak działo ekonomicznego, litera
ckiego, artystycznego, kronikarskiego itd., posta
raliśmy się. aby i w tym względzie zadość od
powiedzieć najdalej idącym wymaganiom publi
czności, a fejletony wybieramy bardzo troskli
wie. Z Nowym Rokiem rozDOczrmmy na pierw
szej stronicy druk oryginalnej powieści, dopiero 
co wykończonej, a w odcinku na stronie czwar 
tej drukować będziemy tłumaczenie ostatniego 
najgłośniejszego romansu francuskiego.

Szczycimy się tem, że około „Gazety Naro
dowej* potrafiliśmy skupić najwybitniejszych mę
żów polityki, nauki i sztuki, którzy stale zasila
ją nas swemi pracami.

Ale jeżeli „Gazeta Narodowa* w zupełności 
ma odpowiedzieć wszystkim wymaganiom, musi 
mieć takje priDarcie r współpracowmctwo wszyst
kich swoich Czytelników. O tę czynną przyjaźń 
ich prosimy.' Prośimv o uwagi, artykuły, wiado 
mości i informc.cye a także o jednanie nam no 
wych przyjaciół i prenumeratorów. Wspóluemi 
tylko siłami wspólnej sprawie dobra publicznego 
dobrze służyć będziemy mogli.

P rzed p ła ta  na Gazetę ¥  .rodową wynosi;
we Lwowie: na prowiocyi: 

miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 b.
kwartalnie 6 kor. 7 kor. 50 b.
półrocznie 12 kor. 15 kor. — h.
rocznie 24 kor. 30 kor. — b.

Prenumerator o wie „Gaz. Nar.u mogą po 
z n i ż o n e j  cenie, bo kwartalnie tylko za do
płatą 2 kor. 4u b otrzymywać warszawski „Ty
godnik mod 1 powieści*, 1 a b również warszaw
ski tygodnik „Ziarnu* z 12 tomami roczni 
premii.

Przedpłatę nadsyłać najlepiej pod adresem : 
Administraeya „Gazety Narodowej* we Lwowie 

Kopernika 7.

Stołypin o Polakach.
Korespondent nasz kijowski puze nam : 

KIJÓW 17 grudnia.
Przed niedawnym czasem odbył się tu zjazd 

ziemian-Rosyan z gubernii kijowsLej Na zjtździe 
tym postanowiono wysłać deputacyę do prezesa 
ministrów Stołypina w kwestyi zniesienia praw 
wyjątkowycn i wszelkich ograniczeń dotyczących 
Polaków, zamieszkujących w t. nazw. prowin
cjach zabranych (zmodyfinowanych, ak wiado
mo, częściowo jedynie). W tym cela wybrano 
deputacyę, złożoną z 4 właścicieli ziemskich- wy
łącznie Rusyan, którzy udali się do Petersburga 
i tam na audyeneyi przedstawili min.strowi dto- 
typinowi swój wniosek, poparty dwomr »rgu 
mentatni.

1) Częściowa modyfikacja praw wyjątko
wych, mocą której majątki rosyjskie nie mogą 
być sprzedane tylko Rosyanom. polcre zas mo
gą być naoywane z wszelka swobodą, doprowa
dziła do zupełnej deprecjacji majątków rosyj
skich. Tymczasem polskie majątki, jako nie ście
śnione źadnemi ograniczeniami w transakcyi. idą 
coraz bardziej w cenie. Tym sposobem ograni
czenia, zwrocone przeciw D o lsk o śe i w krajach 
zabranych zwracają się p r z e c i w  K o -  
s y a n o m ;

2) Polacy są żywiołem kultu-alnym, wy
kształconym a spokojnym ; hyłoby więc dobrze i 
kurzystnie w interesie państwa,zjednać ich sobie 
w walce przeciw rewolucji anarchistycznej.

Stołypin wysłuchał wywodów deputacyi 1 

odpowiadając na argum en tp rzy toczy ł ze swej 
strony dwa kontr-argumefi) f następujące :

1) Rząd ma chwilow/. przed tobą tak wiel 
kie i szerokie zadanie, a sprawy, jakie obecnie 
muszą bvć rozstrzygnięte, są tak ważne, ze nie 
może zwracać szczególnej uwagi na obronę inte 
resów materyelnych pewnej sfery w za.ątku 
państwu ;

2) Minister jest co do P o 1 a k ó w i ż y 
w i o ł u  p o l s k i e g o  t e g o  s a m e g o  
z d a n i a ,  c o  d e p u t a c i ,  ł o n  względem 
żywiołu polskiego żywi sympatyę. Jest to żywioł 
postępowy, a spokojny i kulturalny Minister zna 
Polaków dobrze i ceni ich należi cie, sam bo
wiem urzędował długo w prowincjach pułnocno- 
zachodnieb (Stołypin był uarssałkiem szlacht? w 
gub. kowieńskiej)— ale przestrzega Rosran przed 
Polakami, którzy w dan/m razie mogliby stać- się 
dla państwa niebezpiecznymi. Minister zatem nie 
chce sprawy tej brać wyłęoznie na 1 ą odnowie- 
dzialność i przekaże ją przyszłej Dumie.

Listy z Warszawy.
W araaawa 17 grudnia.

(Trochę o „oiarnej sotni" w Warsz-wió.)
Robiąca tyle hałasu w Warszawie par- 

tya „prawdziwych Rosjan* (recte: czarna sotnia), 
liczy obecnie naprawdę u nas tylko 30 członków. 
Urzędnicy rosyjscy powoli wycofują się z tego 
związku i tworzą osobny klub me wo owniesy i 
nie mający z 1 cel główny drażnienia żywiołu 
miejscowego, a drażnienia nu potrzebnego, co 
mogłoby tylko w następstwie uczynić niemożli
wym dalszy ich pobyt wśród społeczeństwa pol
skiego (Mówiąc prozą, chodzi im także o posa
dy.) — Wszystko to nie przekonało jednak 30 
ostatnich „prawdziwych R-man*, którzy, im 
mniej ich pozostało, z tem więksaą poczynają so 
bie bezwzględnością. Klika ta uważa aawet gen. 
Skałona za człowieka, który zanadto „apałaczył- 
sia”, on bowiem, jak wiadomo, otwarcie nosi 
się z zamiarem praeprowadz&nia __ ud samorzą
du d u  Królestwa Polskiego. Wprawdzie ten 
„kancelaryjny projekt- samorządu, jeśli wyszedł 
z inicyaiyw/  gen. Skałom.: u s t karykaturą isto
tnego samorządu, ałe „prawdziwi Rosjanie" nie 
uznają żadnych ustępstw. Owszsm, jak opiewają 
informacje warszawskie! kliki czarnosecinowej z 
Petersburga, stanowisko gen Saałona u <*ządu 
centralnego, jest obecnie prawie bez znać zenia. 
I tam, zdunem „prawdzlWjCh Rosjan*, uważają, 
że gen. Skałon w kwestyi polskiej, poszedł: ,za 
nadto na lewo*.

Informacje swe klika ta opiera między in- 
nemi i na tem, że cóika gen. Skalona (gen. gu
bernator warszawski oawi w Petersburgu z całą 
swą rodziną) nie uzyskała audyencyi a cesarzo
wej. Ta ost tnia informacya jest fałszywa Cór
ka gen Skałona me udała się na audyenoyę do 
cesarzowej, ponieważ synek gen. Skałona chory 
jest na odrę, a siostra pielęgnuje go w słabości 
i skutkiem tego wcale nawet na ulicę tne wy
chodzi.

Z-esztą, prąd reakcyjny jest rzeczywiście 
teraz silnym, pomimo kompromitacji Hurki, któ
ry był ideałem i wybrańcem ludzi ultrareakcyjnych, 
a węc „istinnych* Rosjan.

Uichat.

Wiec w Poznaniu.
Pod hasłem „w obronie wiary sw. i języka 

ojczystego*, odbył się w poniedziałek 17 b. m. 
w Poznaniu wielki wiec d ilsko katolicki przy 
udziale przeszło 3000 uczestników

Wczoraj już podaliśm? dosłowne brzmienie 
telegramu, przez ten wiec wysłanego do Ojca św., 
jako też dwu głównych rezolucji jednomyślnie

uchwalonych, a zawierających obok p r o t e s t u  
przeciw zaprowadzeniu wbrew woli rodziców 
i władzy duchownej niemieckiego wvkładu reliiri. 
dla dzieci polskich w szkołach ludowych także 
Uroczyste o ś w i a d c z e n i e  zebranych, że bro
nić będą £ ycn praw rodzicielskich i wolności 
sunneaię, choćby im przyszło na ołtarzu świętej 
sprawy ułożyć jak najbardziej c ężkie 1 bolesne 
poświęcenie.

Prócz telegram 1 do Ojca św. uchwalono 
nadto wysłać petycję następującą:

Ojcze Święty!
Mj, Polacy katolicy, z archidyecezyi gnie

źnieńskiej i poznańskie1, w ciężkiem strapieniu 
ze sercem skrwawionem do stóp Twoich, 0„cze 
św. padamy i głosem Lami zdławionym błagal
nie do ciebie wołamy: Ojcze św., ratuj nas, bo 
Ty jeden tylko pomódz nam możesz, w tohie 
jedyna nasza nadzieja.

Jako svnowie narodu, k tó ij od lat tysiąca 
od czasów św. Wojciecha, biskupa męczennua, 
wiernie stał przy opoce Piotrowej w dobrej i złej 
chwili i przez długie wieki przedmurzem był 
chrześcijaństwa na wschodzie Ejropy, a nigdy 
się sprawie świętego rzymsko katolickiego K o
ścioła nie sprzeniewerrył. i my, dyecezyame 
gnicźniańsoy i poznańscy, wierni jesteśmy świę
temu Kościołowi katolickiemu, wiarę ojców na
szych cansm sercem i ze wszystkich sił naszych 
kochamy, a Ojcu świętemu, namiestnikowi Chry
stusowemu, Wiary dochowamy, dopóki życif 
stanie.

Ale w dyecszyaoh naszych wierze św. ła  
graza'ą dwa wielkie niebezpieczeństwa: przy
chodzący od Zachodu s o c j a l i z m  i n i e 
w i a r a .

My sami wiernie stoimy przy Stolicy śvt 
apostolskiej, nas żadne zakusy niewiary 1 drog> 
przez Chrystusa Pana wskazanej me sprowadzą. 
Nikt bardziej nie odczuwa wartości wiary sw., 
jak ten, który cierpi prześladowanie. My bardzo 
nieszczębliwi. więc cała nadzieja w Tym, który 
umacnia i pociesza, w Jezusie Chrystusie obe
cnym w najśw Sakramencie w ołtarzach naszych 
kościołów katolickich O siebie się więc nie lę 
kamy, ale z trwogą patrzymy na aasze d z i e c i ,  
z lękiem pytaó nam się przychodzą, czy i-one 
wierne będą wierze ojców naszych, czy one n e 
'ulegną pokusom me wiary, tak natarczywie cisną
cym Się na to młode pokolenie?

Obawy nasze pod tym względem są nader 
poważne i uzasadnione. Patrzymy bowiem z dnia 
na dzień jaśniej na coraz większe zobojętnienie 
we wierze tej edodziaży. którą szkoła przymusza 
do uczenia się prawd m aty  6W. w języku obcym, 
nieojesystym. Od szeregu lat usuwa system pru
ski język nasz ojczysty z nauki relipii w coraz 
liczniejszych szkołach, schodząc z wyższycb klas 
do najniższych. Dzieci nasze z takiej nauk. naj
mniejszych nie odnoszą korzyści, przeciwnie — 
widząc w tem krzywdę dla uczuć i dusz? swoiej, 
niechęć i odrazę do samego świętego przedmiotu 
tego przonoszą. Serce się nam kraje, gdy patrzy 
my na lekceważenie Drawd Chrystusowych przez 
dzieci, na zdziczenie ich obyczajów i na ich blu- 
źnierstwa, bezwiedne wprawdzie, ale tak bo
leśnie odkrywające oziębłość religijną duszy 
dziecięcej

Dopokąd uauka religii podawaną była w 
języku ojczystym, dopokąd szkoła z Kościołem 
wspólnie pracowała nad wychowaniem religijnem 
dziatwy, młodzież ta, ogrzana ciepłem miłości 
obu tych matek, przejmowała się świętością re- 
ligii i wiary. Gdy natomiast system pruski zerwał 
ten święty sojusz i wbrew zasadom Kościoła, 
jak nam to w ostatnim okólniku swoim z dnia 
8 października rb. pizedslawił 1 wyjaśnił nieod 
żałowane* pamięci nasz arcyp&sterz, wbrew bta- 
g a ro m  rodziców i okazującym się groźnym owo
com tego systemu, nawet najświętszych uczuć 
naszym uwzględnić nie chce, ~ boleścią i roz 
pacz wstąpiła do erc naszych.

W tej potrzebie, w tej krwawej boleści 
serc naszych, doKąd nam się udać, jeżen nie do 
stóp Twoich, Ojcze święty, komu żale znękanych 
sero naszych przedstawić, jeżeli nie Tobi?, na

miestn:ku Chrystusowy, którego serce ojcowskie 
nikogo, tem mniej biedavch i praeśladow anycb, 
od siebie odtrącić nie jest zdolne

Przychodzimy więc osieroceni śmiercią w 
Bogu spoczywającego księdza areyoasterza w imię 
milionów wiernych Tobie 1 Kośoiot>wi świętemu 
katolików z gorącą prośbą, noszącą podmsy se
tek tysięcy, którzy stroskani o przyeetość reli
gijną. i moralną dzieci swoich, c>sną się do aerca 
Twojego, Ojcze św.. Poo Twoią opiekę prra- 
mnżną, ufnością synowską silni, l o s y  d u z i  
nieśmiertelnych d z i a t w y  n a s z e j  o d 
d a j e m y  i z pokorną prośbą o błogosławień
stwo dla nas i dzieci naszych, zaprzysięgamy Ci, 
namiestniku Chrystusowy, ponownie wierność 
dozgonną.

Niewyjaśniona synacya.
Takiem mianem i dzisiejsze poranne tele

gramy wiedeńskie określają sytuaeyę dotyczącą 
jutrzejszego pos-edzenia izbv panów, na którem 
ma przyjść pod obrady reforma wjborcza. „N. 
Fr Presse" im bliżej posiedzenia tego, tem wię
cej traci ze swego optymizmu Dzisiaj oblicza, 
że w głosowaniu weźmie udz>ał około 150 parów, 
że jednak do przejęcia reform? potrzeba dwu 
trzecich większości, przeti opozycja, która n e- 
wątpliwie rozporządza większą ilością, niż 50 
głosów, może uniemożliwić dojście do skutku 
reformy wyborczej. „N Fr. Pressa* pociesza się 
jedynie tem, że i pluralność nie łatwo zdobędzre 
dwie trzecie głosów, a gdy w izbie panów a- 
padnie, to polscy członkowie, idąc za wzorem Koła 
polskiego, będą w trze em czytaniu mimo to 
głosować za całą retormą wyborczą W kwestyi 
zas numerus clausus, powiada „N. Fr. Presse*, 
potnieszczonoby dodatkowe postanowienie w re
formie wyborczej, że rząd zobowiązany jest 
równocześnie z reformą wyborczą przedłożyć do 
sankcji także ustawę o numerus claucus Wsku
tek tego reforma wyborcza musiałaby raz jesseset 
wrócić do izb? posłow celem uchwalenia przez 
nią tego paragrafu dodatkowego.

Wszystko to natural ne tylko kombinacje 
Jedno jest tylko pewnem, mimo, iż „Pola'. Kort.* 
oświadcza, iż „informacje swoje, dotyczą ie isby 
panów, wbrew naszemu zaprzeczeniu, podtrzy
muje w całei osnowie",żu p o l s c y  c z ł o n 
k o w i e  i z b y  p a n ó w  b ę d ą  g ł o 
s o w a ć  s o l i d a r n i e .  Ta rzecz aie ulega 
wątpliwości i dziwimy się „Poln Korreop *. któ
rej redaktorowie wybornie znają o rgan izu ję  
Kola polskiego, że przepuścili a obecnie pod
trzymują informację,jakopy moiuwem było, by 
niektórzy polscy członkowie izby panów ze względu 
na zajmowane stanowiska urzędowe mogli w 
nełnej izbie wbrew uchwaie Koła polskiego gło
sować przeciw pluralności. Nawet „Kuryw 
lwowski*, rozbijający solidarność Koła, Dowiada, 
że na wypadek, gdyby rząd chciał za pomocą 
mianowania nowych parów stworzyć w izbie 
panów większość za reformą wyborczą w brzm.e- 
niu izby posłow, to trudna byłoby rządowi „zna
leźć w kołach poselskich takich kandydatów na 
parów, którzy za parostwo gotowi byliby zerwać 
solidarność z Kołem 1 przec: w pluralaości gło
sować* .

Jeszcze mamy do zanotowania stanowisko, 
jakie w sprawie reformy wjDorczei w izbie pa
nów zajmuje krakowski „Głos narodu*. Oto, mi
mo że ks. Pastor widoma głowa ludowego cen
trum katolickiego, którego .Głos narodu* jest 
organem nietylko oświadczył się zh pluralnością, 
ale i w lej obronie szeroką akcję w Ko e pol
akiem prowadził, obecnie „Głos narodu* zamyka 
oczy na wszystko i drzy w obawie, aby przy 
padkowo skutkiem stanowiska izby panów nie 
została udaremnioną r-forma wyborcza. C-zyż 
organ Katolicki nie wie, czy nie chce wiedzieć 
o tem, że socyalistyczoy postulat powszechnego, 
równego itd prawa głosowań a n i g d y  n i e  
b y ł  p o s t u l a t e m  k a t o l i c k i m ,  proe- 
ciwnic demokracya chrześcijańska i stronnictwa 
chr’,esc.jańsko-socydlna zawsae występowały prze-

33

JAN KAZUIłEJtZ ZiailtalU.

PIEGZEJHARZE.
(Z cyklu : „Rakioe z czasów Stanisława Augusta.)

iC ią g  d » l s *7  1

Mówiąc to, Wogda patrzał na Boreyszę 
w gorę, gdyż przy olbrzymim Zbigniewie wyda
wał się miły, chociaż nie był niskiego wzrostu 
Wziął go za rękę, poprowadził do okna i tak 
mówił dalej

— Oj, postarzałeś się bratku, postarzaieśl 
Srebrzy ci «uę czupryna, a choć oko blasku swego 
leszcze me straciło, choć mina jeszcze gęsta - 
posunąłeś się — niema co mowió!

Na to fioreysza machnął ręką :
— Mój Wogda — rzekł z uśmiechem — 

szósty krzyżyk na karknt Ileż to lat nie widzie
liśmy się wcale. Ha, nie dziwota. Ty również 
tak młodo me wyglądasz. Poznałem cię tylko po 
nosie — bo ten nie zmienił ci się wcaie — uługi, 
wystaje ci z twarzy tak samu bez upamiętama,
oJl ongi przed laty — i po tej bliźnie na czole,

która się aż przez oko w policzek zaryłal Inaczej, 
nie wiedziałbym, jak mi Bóg miły, kogo uga- 
szczan Oj, zmieniłeś s ę i ty kochanie, zmieni
łeś się — 1 po cudacku chodzisz ubrany. Nie 
takim cię dawniej znałem...

W tem miejscu westchnął Boreysza i za
czął chodzić po pekoju.

Wogda rzeczywiście dziwacznie wyglądał: 
Głowę nosił krotko ostrzyżoną, jakby pod iakąś 
perukę przygotowaną. Wąsów nie miał i brodę 

i również ogolił. Tenf większ y i tem dłuzszy wy 
dawał się nos, który rzeczywiście bez opamięta- 
lia -  jak się wyraził Boreysza — z twarzy mu 
wystawał. Oczy miał małe, lecz dziwnie bystre, 
przenikliwe, o spojrzeniu stanowczem, okazują 
cem nieugiętą, twardą wolę. Wysokie czoło prze
rzynała blizna, ciągnącą się aż do połowy lewego 
policzka, przerwana tylko okiem, które dziwnym 
trafem, ocalało przed strasznem zapewne cięciem.

Chudy był jak szczypa. Ubranie wisiało na 
n.m, gdyby na ki u -  a składało się 2 fałdzi- 
dtego surduta, w brunatnym kolorze, o szerokich 
połach i mosiężnych guzikach, z czarnych, dość 
wytartych, sukiennych, do kolan sięgających spo
dni. sp ię ty c h  rzemykiem i z kamizolki ceglastei, 
długie;, również mosiężnymi guzikam1 zapiętej. 
Pończochy niezdecydowanego koloru i grube dość. 
znodzont trzewiki ze stalową klamrą, dopełniały

całości.
Boreysza przypatrzył mu się ze zdziwieniem 

i załamując ręce zawołał •
— Bój się Boga, Wogda! Jak ty wyglądasz!
— Dajże najpierw wina — rzekł Wogda 

bo mi kurzawa ga-ało osuszyła, potem ci powiem, 
jak sprawa ze mną stoi

Boi ej sza klasnął w dłonie. W drzwiach 
ukazał się natychmiast hajduk, który na rozkaz 
pana przyniósł i postawił na stole omszoną bu
telki, węgrzyna 1 dwa kubki.

— No! To rozumiem — rzekł Wogda po 
wypiciu całego kubka duszkiem. — Dobry wę
grzyn, daj go katu, albo,, się na tem nie snam! 
Widzę, piwnicę masz niezgorszą, wino jednak 
zawsze lubisz!

— Skąd jed*ieaz? Gdzieżeś się obracał? 
Tyle lat minęło... — badał z zaciekawieniem Bo- 
reyśża.

— Zkąd jadę? rzekł Wogda, sadowiąc się 
wygodnie w fotelu — ba, ba, długa to historya ! 
Przyjeżdżam teraz prosto z Opola, bo musiałem 
się widzieć z Dłuskim, podkomorzym lubelzkim, 
a przedtem byłem w Janiszewie u cześnika — a 
pizedtem w Solcu u Przebendowskiego, a przed
tem w Ciepielowie, u starosty Karczewskiego, a 
jeszcze przedtem u Strzębosza w Strykowicach, 
bo mnie tam wysłał kasztelan Potkański z Po-

j liczny. Byłem u miecznikowej Wierznowskiej w 
I Sycznej i u...

— A bójże się Pana Boga, Wogda, po 
cóż ty się tak po całym kraju włoczyieś? — 
przerwał zdumiony Bereysza.

— Otóż widzisz! rzekł Wogda. Powiem ci 
to po Lrótce.

Napił się wina, odsapnął i tak prawił 
dalej:

— Przez tydzień cały siedziałem w War
szawie a tydzień byłem w Krakowie. Stęsknio
ny, chcąc wracać jak najprędzej do kraju, tylko 
kilka dni zabawiłem w Wiedniu. Wróciłem...

— Zkąd? zapytał Boreysza.
— Z Paryża, z Genewy, gdzie lata cale

— Po co?
— Hm, — po co! mruknął Wogda. Ażeby 

ta blizna doszczętnie się zasklepiła, aby me pa
trzeć na to. co w kraju się dzieje, aby nie zna
lazłszy tu ni rady, ni pomocy, szusie remedium 
na naszej ojczyzny rany...

Smutnie uśmiechną! się na to Bereysza.
— Remedium — powtórzył szeptem i po

kiwał głową. Niema ,nż dla nas remedium 1 — 
Spróchn>ota Polska do szczętu... obcem plugastwem 
zalana... Wszystko ta ja i obczyzną przesiąkłe, 
wszystko zatrute... i serca i głowy... Obce już

wszystko — nie nasze... Niemasz remedium, be 
wszyscy już tacy!...

Oczy u Wogdy zabłysły.
— Nie wszyscy, me wszyscy! zawołał. 

Jeździłem po kraju, bvłem na Litwie 1 w Wielko- 
polsce i na Mazowszu i w Kujawach... Różnych 
się widziało, różnych się poznało Rozmaicu 
ludziska mówili... Lecz wierz mi — nie wszystko 
jeszcae w Polsce spróchniałe! Zbutwiałe są tylko 
pojęcia — i z tych otrząść się należy !

Borejsza machnął ręką,
— Jest remedium! powtórzył Wogda i u- 

derzył pięścią w stół. Ale o tem później. Powia
daj mi Zbigniewie o sobie. Pusto w:dzę tu u cie
bie we dworze, niemasz białogłowy Gdzie sya 
twój? Wszak miałeś syna?..

— I  córkę — rzekł głucbo BoreyBza.
— Cziżby...
— Oj smutno u mnie, smutno i pusto... 

Syna miałem w paziach królewskich.
— W paziach ? ! —
— Goz chcesz, taka była wola babki... 

Wymogła na mnie Przysiądz jej to musiałem, 
gdy konała...

(C. d. n.)
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d w  równości w pojmowaniu socjalistycznej* a 
jako swoj ną,dale] idący postulat formowały żą
danie powszechnego glosowania w p o s z c z e 
g ó l n y c h  z a w o d a c h .  Skoro więc „Głos 
narodu" w ostatnim numerze aż namiętnie wy
stępuje przedw plurslnuści, popada w sprzecz
ność z zasadami, na którycn rzekomo się opiera. 
„Głos narodu" idzie tak daleko, że aż prawi 
o niebezpiecznem wrzeniu nietylko w masach 
robotniczych, ale i „wśród ludności rolniczej, 
która przywiązuje dc powszechnego głosowania 
mistyczne (!) mema' znaczenie (?!)" Jest to sprze
czne z faktami, -  i ze zdrowym rozsądkiem.

Organ duchowieństwa .Gazeta kościelna" 
zupełnie inaczej patrzy na czteroprzymiotnikowe 
prawo głosowania i pisze: „Mająca ukochane 
ludy uszczęśliwić" reforma wyborcza przy pomo
cy wrzasków socyalnej demokracyi, poradą sły
nącego z niewzruszonych zasad bórona Gautscha 
poparta i z tego powodu tak umiejąca się wku
pić w łaski najwyższych w monarchii czynników, 
dziś przez uchwałę parlamentu wiedeńskiego sta
ła się niestety faktem prawie dokonanym.

„Ale po to chyba, any aparat seismografi- 
czny silnie poczuł drżenie, będące zapowiedzią 
nadchod sącego wybuchu. Bo właśnie partya obe
cna rządowa, a więc socyalna demokracya, ma- 
sonerya i reszta tej zacnej spółki zaczyna '‘iż 
zapowiadać swe plany".

Z obozów ruskich.
Optymiści otrzymywali, że przyszła rada 

państwa, wybrana na podstawie prawa o po- 
wszechnem głosowaniu będzie się zajmowała 
wyłącznie sprawami, dotyczącemi ekonomicznych 
i społeczno-politycznych interesów szerokich mas, 
a kwestye narodowościowe nie będą wchodziły 
na porządek dzienny. Tymczasem okazało się 
jeszcze pod< zas rozpraw w parlamencie nad 
przedłożeniem rządowem, dotyczącem reformę 
wyborczej, że jest to tylko złudzenie i że w no
wym parlamencie nie tylko nie będą poniechane 
kwestye narodowościowe, ale jeszeze bardziej się 
zaostrzą. Stwierdzają to już i ci, którzy entuzya- 
zmowali się projektem br. Gautscha i jak naju
silniej domagali się, by ustawę o powszechnem 
stosowaniu jak najrychlej wprowadzono w życie. 
Tymi byli w pierwszym rzędzie Rusini, którzy i 
co do kwestyj narodowościowych podzielali opty
mistyczne poglądy sfer rządowych. I tak np. 
„Rusłan" pisze: .Już teraz dostrzegamy oznaki, 
że pytanie nacyonalne będzie bądź co bądź głów
ną podstawą przy ugrapo urywaniu się stronnictw 
parlamentarnych, i że ono nie tylko nie ustąpi z 
porządku dziennego, ale będzie domagało się o- 
■tatecznego załatwienia. Już terać poczynają po
szczególne stronnictwa polityczne gotować się do 
walki wyborczej pod sztandarem narodowości i 
jej interesów, a odsuwają na bok wszystko, co 
narody do siebie zbliża i jednoczy".

,Ru*ł.“ pisze o akcji w tym kierunku 
Niemców, Czecnow i Polaków. O ostatnich mó
wi, że wssystkie polskie stronnictwa narodowe 
będą postępowały solidarnie, a tylko ludowcy i 
sooyaliści nie przystąpią do wspólnej akcyi 
przedwyborczej.

„Rusł." twierdzi następnie, że skoro naro
dy, pełne świadomości narodowej i stojące silnie 
przy idei narodowej, łączą swe stronnictwa w 
jeden wielki obóz narodowy, to tern bardziej 
Rosini powinni najpierw mieć jasną i wyraźni 
świadomość ruskiej idei narodowej, a powtóre 
organizować wszystkie siły ruskie do akcyi wy
borczej pod hasłem narodowem. Skoro t. zw. 
„gente Ruteni, nationa Pol oni8 są obecnie typem 
wymierającym, to ■ drugiej strony sporo jest 
pośród Rjzinow t. n r . „gente Ruteni, natione 
Moscozitae." Ci ostatni wyrzekli aię swej naro
dowości i jako tacy nie mogą być rzecznikami 
Rusinów. Takie Rusinów nie mogą reprezento
wać ci, którzy się wyrzekli wszelkiej narodo
wości, a więc socyahści. „Bush* domaga się, 
aby wszystkie inne ruskie stronnictwa narodowe 
złączyły swe siły i pod sztandarem narodowym 
przystąpiły do wspólnej akcyi.

Korespondencye.
Londyn 15 grudn’8,. 

(Łagodna zima w Londynla. — W pałaou West- 
minswrskim. — Gdzie istnieję przywileje ? — Prawo- 
dawztwo angielskie. — Znamię walk wyborczych. — 
Chamberlain. — Gazeta , Times" ; jej znaczenie i 

reformy. — Korespondenci.)
Od dawna me było w Londynie tak pięknej 

i łagodnej zimy, jaką jest tegoroczna. Od kilku 
tygodni jest tu ciepło, słonecznie, pogodnie i 
trudno uwierzyć, że to jnż zbliżają się święta i 
Nowy rok. W mieście ruch niezwykle ożywiony; 
ludzie się bawią, zapełniają teatry, sale koncer
towe itd. Jedynie tylko w „Houses of Peers i of 
C mmons" ojoowie Darodu nudzą się, spędzając 
długie wieczory w ponurym pałacu WestmiDster- 
skim Będz.e to trwało aż do wigilii świątecznej, 
puczem nastąpią ferye i trwać będą do połowy 
lutego.

Deputowani angielscy pełnią obowiązki oby
watelskie w calem tego słowa znaczeniu hono
rowo. a nie “ą, jak ich koledzy republikańscy 
we Francji, ludźmi uprzywilejowanymi. Członek 
parlamentu w Anglii nie otrzymuje tytułem pensji 
15000 lub yOOO franków; nie pobiera on ani 
jennego penny. W Vrestm nsterze niema bez
płatnego bufetu; deputowany angielski musi pła
cić za bilet kolejowy, jak każdy zwyczajny 
śmiertelnik. A pracy w House of Commons jest 
wiele, bardzo wiele Ten i ów narzeka czasami, 
iż nadużywa się poświęcenia ich dla spraw 
publicznych. Nowa izba pracuje z zapałem; nie 
dziw, bo istnieje dopiero od roku. Po 2 —3 la
tach ów zapał zapewne nieco ostygnie. Parla
ment angielski składa się z 670 członków, wy
bieranych na lat 7. Prawo głosowania i wybie
ralności mają tyiko ci z obywateli, którzy ukoń
czyli 21 lat życia, są właścicielami dóbr Ziem
skich lub domów, względnie opłacają podatek 
roczny, wynosząoy co najmniej 10 funtów ster- 
lingów. Sędziowie i prawie wszyscy funkcyona- 
ryusze państwowi nie są wybieralni.

Wybory w Anglii są rzeczą dla kandyda
tów bardzo kosztowną; zapewne dlatego okres 
prawodawczy trwa aż 7 lat. Obliczono, że wy
bory do parlamentu, jakie się odbyły w styczniu 
br. kosztowały 1278 kandydatów (na 670 foteli) 
okrągło 29,200.000 koron. Głoszących było 
5,350.000, a zatem każdy głos Kosztował prze
ciętnie 5 ror 10 hal. Nie jest to atoli pe<na su
ma wydatków. Koszt ogólny obliczono na 60 
milionów koron. Kandydat musi wydać sporo 
pieniędzy na agitacyę jeszcze przed rozwiąza
niem parlamentu. Trzeba mu się zapisywać do 
rozmaitych stowarzyszeń politycznych, dobro
czynnych i sportowych i tam opłacać wni- 
sowe, wkładki miesięczne itd. Dawniej (przed re
formą g r. 1382) wybory w Anglii były jeszcze
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kosztowniejsze. Wówczas całkiem j awnie sprze
dawano i Kupowano głosy, płacąc 'za jerlen po 
500 do 1000 franków.

W pałacu Westminsterskim b rak  te/raz naj
bardziej typowej postaci. Lord ChamJberlain, 
słynny mąż stanu a obecnie głowa opozjreyi, cią
gle jeszcze chory; cierpi na oczy i częśr iowe po
rażenie. Niektórzy sądzą, że „honosirable -  Josoa 
nigdy już nie powróci na arenę polityczną; inni 
atoli nie tracą nadziei. I  w istocie Chamberlai
nowi znacznie się tymi dniami polepa; iyło. Ko
rzystając z pięknej pogody, często uż^pra prze
jażdżek, a nawet przechadzek w p rzepięknym 
parku zamkowym pod Birmingham. Lepiej jest 
też z jego wzrokiem i lekarze pozwolili mu czy
tywać gazety. D eput Pike Pease oświadczył 
wczoraj w parlamencie, .ż jest wszeljca nadzieja, 
że Chamberlain odzyska całkowicie zdrowie i o- 
degra jeszcze niemałą rolę w ż jc iu  politycznem.

Skoro już mówię o sprawach, i ludziach 
oddanych polityce, wypada mi wspomnieć i o ga
zecie, któia w życiu pobtreznem „united King- 
doms of Grest Bntain and Irelamd" niemałą od
grywała i odgrww. rolę. Mam, naturalnie, na 
myśli „The lim es". Nawiasowo wspomnę, że 
właściwie nie należy mówić: ten „Times*, jak 
się np. mówi: ten „Czas11 (.krakowski); bo wspo
mniany nagłówek gazety oziiacsn „wsssechczas", 
a jak Francuz mówi, „1’unirersitś dea tempu". 
A  zatem powinno się mówić „Times" piszą, do
noszą itd., albo: gazeta „The Times* twierdzi. 
Tyle co do formy. Dziś z.* późno, aby ją  m ie 
nić, więc i ja  będę wam pisał o „tym" „Ti
mesie".

W redakcji dziennika światowego zaezła 
zmiana fundamentalna: r.iąd „monarchiczny"
przemieniono niejako w „republikański*. Przez 
119 lat dziennik ten był właściwie przedsiębior
stwem prywatnem rodu Walterów Teraźniejszego 
właściciela gazety, sir Arthur F W altera, nazy
wano (na sposób niemiecki) W alterem  IV. Teraz 
przemieniono dziennik w tow. akcyjne z ograni
czoną („limited") poręką, którego ster pozosta
wiono „dynastyi" Walterów

Pierwszy numer tej gazety^ pojawił się 
13 stycznia 1783, jako „Daily uw iera  al Register*. 
W 5 lat później powstała zazwa „Times". Wal
ter II podniósł gazetę do znaczenia potęgi, z  któ
rą i sam Napoleon mus.ał się liczyć.. Złotą erą 
były dla „Tim esa": 4, 5. •  i 7 dzieciątek ubie
głego stulecia. Głową redakcji był wtedy Jan  
Tadeusz Delane

Z czasem powstało w Anglii mnóstwo pism 
konkurencyjnych, które podkopały byt „Timesa*. 
W dobie wojDj Da dalekim Wschodzie kwiatowy 
dziennik angielski stał uparcie po stronie rządo
wych sfer rosyjskich, co było ciosem dla wiel
kiej gazety i liczba przedpłacicieli topniała 
z dniem każdym.

Teraz nastąpiła reforma „in capite et mcni- 
bris". Prastara gazeta, przemieniając się w iow. 
akcyjne, przechyliła się do prądów ultra-nacyo- 
nalistycznych. stała się organem „wszechangiel- 
skim". Dziennik ten ceniono głównie dla tego, że 
jego korespondenci zagraniczni szczerze i wiernie 
odpowiadali swemu zadaniu i ich listy ściśle odpo
wiadały prawdzie. Ale korespondentami „Timesa" 
byli przeważnie nie-Anglicy: Stillmann, Courreur, 
Gallenza, żyd Blowitz itp. Teraźniejsza reforma 
nie dopuszcza cudzoziemskich korespondentów: 
„los śtrangers sont hannis du „Times". Akcyo- 
nar,usze światowego dziennika liczą na to, że 
tylko ultra-szowinistyczna, wszech - angielska po
lityka przyniesie im dziś nietylko moralne, ale 
i materyalne zyski. To także „signum temporis", 
nietylko dla publicystów angielskich

Jan WołołyńMk*.
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K r o n i k a ,
Lteóte, dnia 19 grudnia 1906

K o le n d a n y k
W e  o iw a r te k  20 g r u d n ia  Teofila M . —  Cfi. k a t.  

A m w r o iy a  — Ka) e ło  n. B ogum izi.
W-iofiód słońca 7 55 jfu jboi 4’01.
W  p ią te k  'Z1 g ru  n a  T o m a s* *  A p . —  G r. k a t.  

P a ta p ia .  — Ka] s łó w  T o m is ła w a .
W schód s ło ń c a  7\50 m c h ó d  4 03.
W  s r b e tę  32 g r u d n i*  Z e n o n a  M. — U r. J u t .  

Z a o s a t .  B o h o r. — K a i. s lo w . D ro g o n tii
Wschód słońoa 7*57, zachód 403.

— P. S tan isław  G rad li- kl, Btaroita obej- 
mnje jntro kierownictwo binra prezydy ilnege na
miestnictwa. Jego dotychczasowa kary era urzędnioza 
daje zupełną gwaranoyę. te na tem nowem a trud- 
nem i odpowiedzialnem stanowiska potrafi połączyć 
obowiązki obywatela z obowiązkami urzędnika i za
daniom swoim odpowie z pożytkiem krijn. Agendy 
prezydyalne są mn doskonale znane, gdyż pracował 
w prezydynm lwowskiego namiestnictwa w lataeb 
1301 do 1904 i wtenczas najlepiej się zapisał tak 
n swoich szefów jak w opinii ogólnej. Objąwszy 
następnie kierownictwo starostwa w Jarosławia, oka
zał na tem samodzielnem stanowisku ogromny ta
lent administracyjny i takt i zyskał sobie mir u 
wszystkich stanów.

P. Stanisław Grodzicki liczy lat 42, słnibę w 
administraoyi politycznej rozpoczął w starostwie w 
St. Pólten, a następnie pracował w ministerstwie 
spraw wewnętrzayoh. Teraz otwiera się j>nea mm 
pole szerszej działalności, na które wstępuje, przyję
ty ogólną sympatyą i ufnością.

— Akoya, urzędników  o polepszenie by! z.
Z Wiednia telefonnją: W parlamencie pojawiła się
wczoraj bardzo wielsa liczba deputaeyj urzędników 
wszystkich kategoryj, które wszystkie, jak to jnś 
wozorej nasz telegram donosił, uaawały się do mi
nistra skarbu dra Korytowskiego, a niektóre do 
ministra haudln dra Forzta i ministra kolei dra 
Derechatty z prośbą o polepszenie bytn. Bez prze- 
■aay powiedzieć można, że depntaoye te liozyły 
członków na setki.

Przybyła więc do dra Korytowskiego prowa
dzana przez p. Mengeni deputacya pomoeniozek kan
celaryjnych, wśród nich także jedua reprezentantka 
z Krakowa i jedna ze Lwowa. Deputacya prosiła o 
zmianę rozporządzenia o pomocnikach kancelaryjnych 
z r. 1906, a mianowicie domagcL, się zupełnego 
zrównania pomocnioiek z pomc^ikami kancelaryj
nymi. Dalej prosiła o zniżenie lat służby prowizo
rycznej na 3 i o dodatek drożyźniaay. Minister dr. 
Korytowski przyrzekł w -amaoh możliwości uwzglę
dnić ich życzenia.

^Następnie p. Huffmann-Wellenhof przedstawił 
drowi Korytowskiemn depntaoię manipulantek i 
u rz ę d n ic z e k  pomocniczych poczt i telegrafów. Na
stępnie depntaoya ta udała się do ministra handlu 
dra Forzta. Obu ministrom pizedłolyła prośbę o po
prawę bytu.

Dalsza deputacya obejmowała ofioyałów poczto- 
wyoh, prowadzonych również przez posła Hoffmanna- 
Wellenhofa. Depntaoya ta była również u obu mi
nistrów dra Korytowskiego i Forzta. Obaj przyrzekli 
uwzględnić o ile możności Bisedłozons im ozenia,

ale wskazali równocześnie takie na konieczność u- 
trzymania równowagi bndżetowej.

U ministra kolei dra Dersohatty była deputa- 
oya stowaizyizania kolejarzy „Samopomoc" ze Lwo
wa, złożona z pp. K. Jarzymskiego, nadkonduktora 

L. Geislera, konduktora F. Burakowskiego i jednego 
robotnika warsztatów kolejpwyoh. Deputacya ta uda
ła się do ninistr* kolei dr. Dersohatty w sprawie 
dodatku droiyżnianego i polepszenia bytu służby 
kol jowej ze względu na zamierzone polepszenie bytu 
urzędników kolejowych. Mimaie. Dersohatta przy
rzekł, że już w przyszłym roku przystąpi zarząd 
kolei państwowych do budowy domów robofcniezyoh 
w Krakowie. C) do dodatku iroż, lnianego jednak 
nie może poczynić żadnych przyrzeczeń.

— Bierny opór n a  poozole. Z Wiednia do
noszą, że organizaoya służby pooztowej ustanowiła 
termin rozpoczęcia biernego oporu na 20t bm. o tle 
do togo czasu nie będą uwzględnione przedłożone 
przez słnżbę pocztową żądania. Urzędnicy pocztowi 
niższych rang mieli zobowiązać się wobeo zorgani
zowanej jłulby pooztowej, że nie będą jej czynili 
pizeizkód w biernym oporze. Słntba kolejowa za
wiadomiła organizację służby pocztowej, że będzie 
jej w ambulansach pomagała przy biernym oporze.

— W agony sypialne. NeDljtość za używanie 
wagonów sypialnych na przestrzeni Lwów-Kraków i 
Lwów-Itzkauy obniżoną została w kl. 1 na 7 kor-, 
w kl. II na 6 kor.

— P om ieszoun ie  u rzędów  państw ow ym . 
Sejm na ostatniem posiedzeniu uohwalił rezolucję 
do rządn, aby przyspieszył w Galioyi budowę rzą
dowych gmachów aa pomieszczenie urzędów i "okła
dów państwowych. Jest to postulat ila miast nad
zwyczaj ważny i z powoda zatrndnienia sił krajo
wych i z powoda drożyzny mieszkań. Aby rezolucję 
tę u rządu poprzeć, zebrał poseł Merunowicz cyfry 
co <ic wynaj mywanych przez urzędy lokalow ogółem 
płacą t- urzędy za wynaj mywane przez siebie lokale 
czynszu rocznego 2,210.334 k. Ze sumę tę skapita
lizowaną, .leż i jakich wspaniałych molnaby wysta
wić gmachów, a równocześnie ile domów powróciłoby 
do swego właściwego oclu, nu wynajem dla mie
szkańców.

Kronika lwowska.
-r Rada m . Lw ow a na (morajszem posiedze

nia dokonała najpierw głosowania w sprawie budo
wy nowej szkoły przemysłowej i nohwalono: zgodzić 
się na zapłacenie skarbowi państwa 100 000 kor. w 
pięcin rataoh, jako odszkodowania za róluioę warto
ść' zamiany częśoi budynkn kraj. dyrekcji skarbu, 
w.az z częścią podwórza za przyległy grunt budo
wlany należący do gminy; zgodzić się na stopniowe 
nwolnienie gminy od prestacyi na rzecz szkoły prze
mysłowej, tak, że gmina dopiero po npływie trzeoie- 
gu roku, byłaby zupełnie zwolnioną od ponoszenia 
obecnego wydatku na ten oeł; uznać s karb państwa 
za właściciela budynka nowej szkoły przemysłowej 
wraz i gruntem, z zastrzeżeniem, że gdyby w bn- 
dyukn postawić się mającym przestała istnieć szkoła 
przemysłowa, lub też zniesiono w niej język polski, 
jako wykładowy, c;dy budynek przeiohodzi na wy
łączną własność gminy iu. Lwowa; postawić waru
nek, by w nowej Szkole przemysłowej urządzony 
był oddz d ceramiczny 1 elektrotechniczny, oraz by 
budowę szkoły rozpoozęto na wiosuę 1907 roku. zaś 
demolacyę gmaohu Dyrekoyi skarbowej z początkiem 
r. 1909.

Z dalszego porządku dziennsgo ułatwiono spra
wę budowy dwóoh pawilonów ustępowych w teu 
sposób, że polecono rozais&ó Iicy<aoyę ofertową, a 
pny następnej sprawie regulacji uUoy Pełtewuej i 
plaou św. Teodora zabrakło kompletu.

— Boże draew ko w s sp ita llk u  Iw. ZoU.
Doroczna uroczystość „Gwiazdki ‘ odbędzie się w tym 
roku w szpitalika św. Zofii w soboitę 22 bm. Komi
tet urządzający „Gwiazdkę" zwraoa się do wszyst
kich, którzy dziatwę miłują, > prośbą o najskrom
niejsze choćby datki. Cel puwinien oh/ba każdemu 
trafić do serca: biedne, chore maleństwa będą czuły, 
że do wielkiej radosnej pieśni, którą w święty wie
czór wywodzi świat cały, wolno przyłączyć się także 
ich głosiku m. Komitet zwraca jeunok nwagę, że naj
bardziej pożądane eą dary w gotówow, choćby naj
drobniejsze. Z tej gotówki bowiem nietylko opędzi się 
koszt drzewko, lecz nadto obróci się na umożliwie
nie w lacie wyjazdu do Iwonicza tym pacjentom 
szpitaliku, dla których jeet to poęrostu kwestyą ży
cia. Datki przyjmuje p. profesorowa Jadwiga 
Schraramowa, ni. Sykstuska i. 22.

f  Dom nauczycielski. Przed kilkunMtu laty 
powstała w łonie dwa istniejących wówoz&j  we Lwo
wie stowarzyszeń nauczycielskich, tj. „stow nauczy
cielek" i „związku byłych seminarzysłeku, myśl wy- 
budowania własnego domu, któryby był ogniskiem, 
skupiająoem w swych murach nauozycielki nietylko 
ze Lwowa, ale i z prowincji, w którym sterane 
pracą i trudami emerytki znachodziłyby przytułek i 
ciepły kącik. Poezęto więc gromadzić fuudneze, któ
rych zaczątkiem były składki członków oba stowarzy
szeń. Przed kilka laty oba wymienione wyżej sto
warzyszenia złączyły się w jedno pod nazwą „zwią
zek nanosyeiek". Fundusz budowy własnego domu 
wynosił wówozas około 25.000 kor., a gdy następnie 
sejm krajowy przyznał subwencję na ten oel w 
kwo ie 40.000 koron, przystąpiono do zrealizowania 
p/ojektn. Ponieważ gmina miasto Lwowa, mimo 
przyrzeczenia, nie dała stowarzysztipiu grunta, mu
siano odstąpić od zamiaru pierwotnego wybudowania 
nowego gmachu, a tylko zakupion.o gotową kamie- 
mienioę dwupiętro wą przy ul. K'o uowieza 1. 7. za 
ceaę przeszło 60 000 kor. Po przeprowadzeniu wła
snym kosztem oieregu adaptaoyj, oddano dziś dom 
ten uroczyście na nfytek ozłouków stowarzyszenia.

Mieszczą się tam pokoje śgoś«inne dla nanozy- 
oielek t prowincji, pokoje, przeznaczone na mieszka
nia dla emerytek, sole wykładowe dla knraów ao 
egzamiuów wj dz'ałowych i kwalifikacyjnych, czytel
nia biblioteka i biuro „ i wiązka".

Uroczystość poświęcenia odbyła się dziś w po
łudnie przy udziale bardzo licztego grona zapro
szonych osób Przybyła też pani namiestnikowa An
drzejów* hr Potoi ka, radca dwora dr. Dembowski, 
radca B. Barta?wski, poseł dr. Fr. Tjmaszewskl, 
inspekt k p. bruchnaiski itd. R .spoczął uroc ijstość 
chór n mozvciel<iK, odśpiewaniem poważnej pieśni M. 
Sołtysa „Beo sacerdos", poazem ks. prałat Lenkie
wicz, w zastępstwie k&. arcybiskupa Bilozewskiege 
dokonał cereu >u i poświęcenia domu, a następni, 
przemo ?ii w gorąoyoh słowach do zebranych. Czci
godny kaplic wyraził w swem przemówienia radość, 
iż nauczycielki, te tak pożyteczne i dzielne praco- 
wnioski, znalazły w nowym domn pewne i stałe o- 
parcie dla swego stowarzyszania. Końuząa swą pod
niosłą mowę złożył mówca żyoz< nia, by w tym do
mu zamieszkał Aniół spokoju i zgody, Anioł przy
jaźni, Ai>oł miiośei chrześcijańskiej i k leźaiiskiej. 
Po przemó wieniu ks. prałata Leakiewioza odśpiewał 
ohór „Boga Rodzioo" Bostworowskiego, następnie 
przemówiła sędziwa weteranka zawodu nauczyciel
skiego, przewodnicząca związku panna Maohczyńska. 
Złożyła ona na wstępie podziękowanie wszystkim 
bm , którzy przyczynili się dc zrealizuwaaia i umiarów 
związkn i którzy prybyAi na uroczystość dzisiaj, a w 
szozególnośoi ks. prałatowi Lenkiewiozowi i pani ua- 
jaiMtnikowej, która od chwili przybycia do Lwowa
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gorąco zaięła się związkiem i zawsze go w usiło
waniach wspierała. Następnie skreśliła zasłużona 
przewodnioząoa historyę budowy domu i omówiła 
jego cele i przeznaozenie. Ostatni wródźcie przemówił 
radca dwora Dembowski, wyratająo imieniem rady 
szkolnej krajowej życzenia związkowi, by dom ten 
przyniósł jak najwięcej pożytku członkom stowarzy
szenia. — Na zakończenie wpisali obecni swe imio
na w pamiątkową księgę.

■f Tow. hyglen lo ine zaznacza żywotną swoją 
działalność odozytami dla szer izej publiczności Na 
ostatniem posiedzeniu odbył się wykład dr. Gizeita 
p. t. Z hygieny mleka. Prelegent poruszył sposob 
dzisiejszej produkcji i dostawy mleka, urągający 
wszelkim zueadom hygieny i zwykle wymaganej czy
stości, skrytykował przechowywanie i obchodzenie 
się z mlekiem w handiech i sklepik*:h, a wywody 
poparł demonstracją próbek mlek* lwowskiego, wy
kazującą ile gjojn i nieczystości znaleźć można w 
m *łęj jego ilości a kolenij bekteryj z jednej kropli 
mleka na żelatynie wyhodowanych wprost ziiozyć nie 
można, jest ioh w kropli mleka setki tysięcy. Przed
stawiwszy niebezpieczeństw* ze strony takiego mle 
ka zwłaszcza dla niemowląt, których śmiertelność w 
porze letniej znacznie się wzmaga rówao z wzmo 
żoną wegeuoyą bakteryj w mleku o tej porze, żądał 
prelegent, aby roztoczono kontrolę surową lak nad 
produkoyą, jak i dostawą tego a*tykułu spożywcze
go, któraby umożliwiła dostarczanie konsumentom 
świeżego niezafałszowanego a czysto udojonego i do
stawionego mleka. W dyskusji domagał się prof. 
dr. Szpilinan, aby tow. hygieniosne urządziło kurs 
praktyozuy badania środków spożywezyoh dla orga
nów gminnycn policji targowej, na którychby zazna
jamiano uozestników z hygieuą mleka, jego zaftł- 
■zowaniami i sposobami baiaoit itd. Dr. Obtułowicz 
przedstawił, że starostwo lwowskie wydanem zarzą
dzeniem osiągnęło aa razie popriwę co de aaezyń 
przbzuaozonyoh do przewozu i ioh sposobu zamknię
cia. B. Bardaab zapytał prelegenta o mleko steryli
zowane, które niedawno zachwalane obecnie nie cie
szy się uznaniem hygieaislów.

Dr. Grabowski nzasadniąjąo żądanie prelegenta 
wskazał na potrzebę samoobrony ludnożoi przed nie
bezpieczeństwami ze stront mleka w tyeh stosunkach 
jakie dziś na razie panują i położył aaoisk aa prze- 
gotowywanie dokładne w kamiennych względnie gli
nianych szerolioh a nieabyt wysokioh naazyniach 
i pozostawienie dobrze przegotowanego mleka pod 
przykryciem na wolniejszym ogniu przet pewien czas 
tak, aby mleko mogło temperaturę 70* dłuższy ozas 
zatrzymać. Do karmienia niemowląt podzielić uależy 
ilość mleka w dobie zużytkowanego na odpowiednią 
ilość zamkniętych naozyń, zawierających poro/e na 
jedno lab dwukrotne zużytkowanie, co ma doniosłe 
znaczenie zwłaszcza w leoie. Gotowanie mleka ra- 
oyonalne i karmienie niemowląt piersią matki uwala 
za jedyną dzisiejszą broń społeczeństwa przeoiw nie
bezpieczeństwom wynikającym z lieś wiadomości i 
niedbalstwa prodneentów i handlarzy mlekiem.

-T- Zdlioaenle. Zaizedł wczoraj pipoładnin w« 
Lwowie koło rogatki gródeckiej wypadek rznoający 
■mnt ie świetło na etykę i wychowanie najmłodszego 
pokolenia, świadcząoy dalej, ii bandytyzm i noiownlo- 
two, ta istna plaga większych miast, ma swych 
zwolenników nawet wśród wyrostków kilknn&jto- 
letn eh. Wypadet wozarajszy powinien zwrócić nwa 
gę sfer kompetentnych na zdziozeaie i zwyrodnienie 
iydcwsiioh chłopców i skłonić je do wysznkania 
środków choćby nąjradykalniejszyoh, któreby Iniaośó 
uchroniły przed napadami bandytów nieletnich i 
uchroniły naszą młodzie! od zgubnego wpływa tego 
rodzaju indywiduów.

Wypadek, o którym mówimy, miał przebieg 
następujący. Koło rogatki gródeckiej przechodziła 
wczoraj popołudniu p. Katarzyna Bilińska z synem ; 
nagle i bez powodu acpaiło na ohłopoa dwa wy
rostków żydowskich i jeden z nich zranił go nożem 
w rękę i tak silni j uderzył po głowie, że chłopak 
padł na ziemię. Widząc bitego syaa, pospieszyła 
Bilińska na pomoo, Leoz gdy się zbliżyła do ohłep- 
oów, pchnął ją jeden z nich nożem w pierś tak, że 
padła na ziemię. Strażnicy akcyzy miejskiej przy
trzymali zprawoę napadu i wezwali telefonicznie po
licję, Jest to Henryk Reiaaler, uczeń IV kl. azkoły 
Konarskiego; w policji tłómaozył się najbezczelniej, 
że skaleozył Bilińską przypadkiem, trzymanym w 
rękn nożem, rtwierdzouo jetuzk, że pounięcis było z 
taką siłą zaaaus, iż nóż przebił kożnoh, trzy ciepłe 
kaftaniki i koszulę, wobeo czego przypadek jest wy- 
klaczony. Oięiką ranę, zadaną tut pod serce, opa
rzyło Bilińskiej tow. ratunkowe.

Kronika krajów a,
„Bea koniecznych powoKów*. Wiadomo, 

że w prooesech karnych, po samkaięoiu postępowa
nia dowodowego, przewoduioząoy trybunału odczytuje 
między innum. świadectwo atnua majątkowego i mo- 
raiaoiai obzriu.onego, wystawiono przez zwierzchność 
gminy, z k tó rej podaądny pjchoii.i. O iie oskarżony 
jest wieśniakiem, takie świadectwa moralności, wy
stawiane im przez wójtów, a w razie ioh niep śmien- 
nos >i przez pisarzy gminnych, urągają często zdro
wemu sensowi, oraz wszelkiej formie gramatycznej i 
stylistycznej, obfi u'ą przytem w komiozne zwroty. 
Przei paru dniami przed krakowskim trybunałem 
karnym toczył* się rozprawa przeciw włościaninowi 
z Zielonek, Michałowi Baranowi, ouarżonemu o 
oiężkie usbkodzeaie ciała, a odczytane na i-ozprawie 
świadectwo jego moralności, opiewało jak na- 
stępaje :

„Zwierzohość gm in  aa Zieliuki poświadcza ni- 
niejszem, że Mcii*! Baraa, urodciuy i przynależny 
w Zielonkach, lat 27 lioząoy, posiadam 6 mórg 
g ru n t i, eyo Wojciecha i Maryi, rolników, jest za- 
niedbałego wyohowania, w mło lośoi swojej kradł 
rodzicom zboże, n uzyskane pieniądze obrasał na 
z b y t k o wn o ś o i ,  ma Wdiręt do praoy, gdy pie
niądze posiada lubi się napijać, a będąo podpity jeet 
lakliomyclny, surowych obyczajów, porywczy do 
bitki, b<je swoją żonę i teścia b e z  k o n i e c z n e 
g o  p o wo d a ,  a później broniąo się przed ukara
niem (który ju ż  kilka razy był sądownie karany) 
marnuje pieniądze dla pp. adwokatów ufając w ich 
obrcnę oo z naszej strony Jego ordynarne zachowa
nie o h ę t i i j  poświadozamy, — Zielonki d 17 
listopoda 1906."

Raoh poo ągów n* kolei lokalnej Tarnopoi- 
Zbaraż dzis przywrócono .

VI1 spraw ie kradzież? 54 OOO kar. z wozn
pocztowego w Stanisławowie, donoszą e—mtąd w dal
szym ciąga, iż worek z papierami wartościowymi 
znalazł stróż magistratu Antoni Skomtt, a zaalaił 
go na podwórza ratusza. Znalezione papiarj przed
stawiają dość dużą wartość, tak ii szkoda obuiża się 
do 38.000 kor. Wozoraj aresztowano w związkn z tą 
kradzieżą wiźaego Jarynowskieg> i pisładm poozto- 
wago Ciołka, na którrch p*la piiejrzenia, że nale
żeli do spółki, siórs tjj iprynej kraizuzy do
konała.

§ Zawieja ż a łe ia a  szilat* oneglij j w całej 
niemal Europie środkowej. Z wieln stroa donoszą o 
przerwach w komunikacji skutkiem zasp żaieżnych. 
Największe masy śniegu spadły w Bawaryi i mu
siano wszędzie użyć wojua do usunięcia śniegu z 
torów kolejowych.

§ W ltte 1 HnrkO. Po Petenburgu opowiadają, 
ie między Wittem a Hnrką przyszedł do skutku 
pakt taki, iż Hur-o dopomoże Wittemu do osiągnlę- 
oia stanowiska prezesa ministrów, & Witta następnie 
nmorzy skandaliczną aferę Hurki. Pośrednikiem w 
tym układzie między Wittem a Hurką miała być p. 
Estera Kapłan, przyjaciółka Hurki i Lisdwala, wła
ścicielka tajnego demu gry i schadzek, która w 
dawnych ^zssaoh miała mieć znajomość z żoną Wlt- 
tego. Pogłosk* ta uważa powrót Wittego de władzy 
za pewny, wybory jednak do Damr przeprowadź. 
Stołypin. Pogłoskę tę notujemy jako charakterystykę 
■tosnnków petersburskich.

§ Proces o trię s ie n tc  alem t w 9an P raa
Cisco. Z W.einia telefonują nam: Z powoda trzę
sienia ziemi w San Francisco przyjdzie do prooesu 
przed sądem wiedeńskim Oboizi o to, że gdy To
warzystwa asekuracyjne angielskie wypłaciły dotknię
tym katastrofą trzęsienia ziemi oałą premię aseku
racyjną, Towarzystwa niemieckie i wiedeńskie „Phoo- 
nix" zapłacić dniał* tylko czyść premii. vV skutek 
tego wytoczono „Phoeaixowi“ proces o 10 milionów 
odszkodowania.
H  Zapasy atletów . W cyrku Beketowa w Wied

niu podozts dalszych zspasów Cyganiewioz ru a y ł  
z Murzukiem, atletą z Tunisu. Walka po 30 minu
tach zosta,a uznana za nierozstrz rgniętą. „Murzya 
Murznk — pisze „Zeit" — ma wielkie sympatye i 
publiczność cieszy się zręcznością, z jaką Monak 
broni się w obec silniejszego przeniwn.ka, który o- 
ozy wis iie nie poacjmnje poważnej walki".

§ Król Edward 1 Śydai. Na dwom. królew
skim w San iringham istnieje osobliwszy iw ycs^: 
oto kaiJsgo gośoia Edwarda T li ważą, zanim tsa 
przekroczy progi komnat zamkowych. Urzędnik za- 
pisnje w przeznaozenej ka tema celowi księdza, lis 
kte waży; po audyencyi prooeder się ponawia i gość 
pod odnośnym aapiskiem umieszcza podpis własno
ręczny. Zwyczaj ten praktykowany jest w SanitiUg- 
ham od lat 40: wszystko odbywa się z jak aąj- 
ściślejszą skropulatneśotą. Księga owa lioay obsonle 
tysi^se podpisow, a wśród nioh znajduje się mnóstwo 
znakomitych nazwisk. Na pierwszych kartaoh spoty
ka się bardzo często nazwisko „Hartington" i „Da- 
rosshire". Jedno i drngie należało do tej samąj 
osoby. Fan Hartington stal się z czasem księciem 
of Deronihire, a był jednym z najbliższych przy
jaciół księcia Walii, obecnego Bdwarda f i l .  Figu
rują w tej księdze dalej: R&ndolph S. Churchill, 
GHadstou*, Beaoonsfi li, AiiUgton, James Maekoniia 
itd. Lord Szlisbury ważył, jak się okazało, ais 
mniej, jak 250 funtów.

Ważonym był też bardzo często p. James, tj. 
Jakób baron Hirseh, swego ozasu maosieisl zapa
łek, a późniejszy miliarder i poufnlk króla Edwarda. 
Bywali też wielokrotnie w Sandringhnm członkowie 
„dynastyi" Rothschildów, a nadto „sir" Eraeat 
Kassel, „seif-made-man" żydowski. Król Rdward od 
downa odszczególnia żydów o izwykłą sympatyą. 
Takim był przed wstąpieniem W a tron i pozostał 
nim dotychczas.

Oto np. niedawno .niosły liienniki, la puł
kownik Nathan (żyd otrzymał order, do którego 
przywiązany jest dziedziozoy trtnł szlachecki i mia
no „sir". Na pierwszy to Nathan został w ten spo
sób odszozegolniony. Wszak żyje jaszczu dygaitaca 
dworski, sir Nathaniel Natban i drugi Mattliew 
(Maci j) Nathan, teraźniejszy guoernator w Hong ■ 
Kong. Obecnie 12 żydów posiada w Anglii tytuty 
rycerskie (szlacheokie). Dalej ma Wielka Bryt-ula 
tnaim oaronetów, którzy w pierworodztwie dziedziczą 
swój tytuł i przydomek „iir" (toinie wielmożny). 3ą 
też żydzi i pośród członków izby panów („peera"). 
Najwybitniejszym z nioh był swego ozasn Benjamin 
Dioraeli, którego królowa Wiktorya odznaczyła t r u 
łem earlu of Beacensfleld. Tytuł ten wygaBł, ponie
waż Disraełi nie miał putomków męskich Odznaczo
nym też zoitał tytułom rodrwym baron rom Wcrmn 
którego przemianowano „lordem of Pirbright." Ojoloo 
jego, Salomon otrzymał przedtem w Wiednia tytuł 
b&rouowski. Ale Worms nie miał potomków męskich, 
lecz same tylko córki. Jedna z nich wyszła w Mo
nachium za hr. LOwenstein-Soharffeneoka, potomka 
rodu udzielnego; związek był, naturalnie, morgaua- 
tyczny. Po śmierci bezpotomnej Wormsa (w r. 1901) 
tytuł lordów Pirbrights wygasł.

Obecnie do angielskiej izby parów należy 5 
żydów: lord Rotbsohild, s»ef firmy bankierskiej „N. 
M. Bothsóhild i synowie w Londynie"; lord Loas- 
worth, a właściwie Jakób Stern, dalej lord Bura- 
ham, z rodu Lewi Lawsohn, właściciel światowego 
dziennika „Daily Telcgrapb"; lord Hersohel, któreg* 
ojciec za czasów Gladstona był lordem-kanolerzem i 
wreszcie lord Lndlow, którego ojciec Hersoh (Hen
ryk) Lndlow był prezydentem sądn apelacyjnego.

Wiadomą jest rzeczą, śe wieln magnatów 
angielskich ms w sobie krew żydowską. I tak i .  p. 
lord Rosebery był ożeniony z Bothsohildowną; jago 
syn, lord of Dolmeny, nazywa się dziś: sir Albert, 
Edward, Harry, Ma j e r ,  Arohibald of PrimroM. 
Po ojca poahodsi on zatem ze starego rodu szła- 
shsokiego Primrosa’ów, a po metce jest potomkiem 
Majera Rothschilda (żyda galicyjskiego), eiynasge 
założyciela frankfnrokiego doma bankowego.

§ Nowe prom ienie . Dwaj fisyoy berlińscy, 
Gsbrs i Rsicbenhaim, wykazali po dłngioh dośwlad- 
ozeniaob, istnienie promieni anodalnyoh. Promismis 
Róuigena zależą od t. zw. promieni katodaluyob, 
które powstają przy przebieganiu prądu elektryozne- 
go on<. szozelnie dla dostępu powietrza zamkniętą 
rurkę. Biegun ujemny drntn piaty aewego nszweay 
jest kutodaluym, dodatni — anodalnym. DotyubriM 
wiadomo było tyiko o istnieniu promieni, idących * 
biegana ujamaegc, katodalnego; gdy te padają na 
żoiaay szklano ń rark., powstają znane promienia 
Bóntgeua. Wspomniani badaoze odkryli obecnie, ie z 
bieguna anedalnego, ezyli dodatniego, rurki Geiasie- 
ra, w odpowiednich wzrunkooh, wybiegeią promie
nie taj samej natury, co znane już promienie kato- 
dalue Pp. Gehre i Beiohenhaiaa prowadzą dalej de 
świadczenia, orugaąo zbadać, jakie jest działania na 
zewnątrz nowych promieni.

§ Rozrywki świąteczne m iliardera . Najbo
gatszy człowiek na świeole, Jnbn D. Rockefeller, 
kazał w swej rezydencji, Lakewood urządzić na 
przestrzeni 4 akrów olbrzymi staw, jako podarek 
gwiazdkowy dla... siebie samego. Jak wiadomo, Kre
za* togoozeany prowadzi w zacisza wiejskism żywot 
samctn*r. Czawa nad nim i jego skarbami maóitwe 
debrze płatnych detektywów. Rockefeller w nwaj sa
motności chętnie przypomina sobie leta pacholęce. 
Największą wówozas była dlań uoieohą ślizgawka. 
Ślizgał się z razu na jednej łyżwie, którą sam sobie 
sklecił. Teraz zapragnął miliarder powrócić do oiu- 
blonego spurtn pierwszej młodości- Staw, o którym 
mowa, jeet jnż n * nkońozeain. Będzie oidany da 
dyspozyoyi Rockefellera w dnia wigilijnym. Tor ty!- 
wowy będzie wygładzony, jak zwierciadło kryszta
łowe. Miejsce to otacza ze w szech  stron młody las 
■merekowy Zaludni się on strażą. Nadttf wybudo
wano w pobliża wysoką wiążę, gdzie służba będzie 
czuwała, by nikt nie proszony nie zbliżył się tam, 
gdzie mae John będzie się rozkoszował uciechami 
swych lat ohłopięoyoh.
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■trzymającą aię z pracy rąk, która popadłszy w 
dłażstą chorobą, najdą}* się chwilowo b n  środków 
do iyola. Łaskawe datki przyjmuje administracja 
aancgo piama.

Z całego świata*
Leadjm . Do „Daily Mail* donosaą 1 Tehan- 

M, 4e ataa naoha jeai beznadsiejny. Następca tronu 
«yai jud praygotjwania do objęcia m d ó w : saletra 
została amoblliiowaną

®twa p a w l c t m  SBnwoiduit a c n tta lm i i t t -
TS * »Mteraoki«jh kolei

iM stw ow ytii. Dnie 18 grudnia 1906. roku o coda. 7

s s

HiTft + M  Tt j h I O fllijiu a

W  artFi rezjo-liltracD
f*1aa4kf. Jakieś inne poataoie — pisze 

ftj-) w „Czasie — aaludaiają dzisiaj pokój deie- 
wany, jak olaienas od tych, a któreai my przesta

li* / P?*? *** jencsc nawet dawnemi laty, 
praoa uaydiieaUt, nawet dwudaieatn. Starise pokoi e- 

“  ,w7°t  daiecinnych lat edbywało podróże a 
Tarnem i akalpowalo .białe twarze*, prueohodailo 
prygDdy Sobinaoaa, a bardao niewielka lodó ksią
żek budaiłi wówczae w małym eaytelntku uoauoia 
polskie. Daiaiaj towarayatwo naeayoh daieci uległo 
gruntownej śmianie. 8kraetnaki, Zagłoba, Wołody- 
joweU i weiyiey inni nieśmiertelni ■ trylogii (cała 

Sieakiewioaa, „Krzyżacy" i .Qqo Tadie* 
we wydania dla młodaieży n Gebethnera i 

*p.) tetępnję oodaiennie do łab daieoinnycb, po ty- 
oąokroó przechodzą swoje przygody i spełniają na 
1 ■ o swoje wiekopomne czyny. Odsywa na nowo 
Key, Pasek, legioniści, bohaterowie ■ pod orłów Na
poleona; dziecko porywąją w ,woje objęcia polakie 
, V  1 *ol8‘ ie a,J(iele i nieiatarty na jego uezn- 

wp2yw' W ‘r® polski* eharakte- 
asr1 Utóratnry znamię tej części na-

ł  opowieści historyoanych wymieniś przede* 
wsaystkieni należy starsae, »1« uwsaa jednakowo 
cenne Walerego Prsyborowekiego: „Było to pod
Jen ą  , opowiadanie legionisty i „Auetryaoy w 
_ łriB* * opowiadanie 1 oaaaów księcia Jósafa. 
W nowem wydania pojawiły elę opowiedaiane praea 
Janege Laakaryaa, dla młodaieiy, a tak zalmąjąoe, 
.Pnygody Jana Chryaoatoma Paska*, zupełnie aaś 
Bowąapary#yą«ą„PraygodyIm0i Pane Mikołaja Bej.*, 
napisane « wielką żywością przez Z. Morawską. T e- 
r«M Jadwig, oąje w tym rokn dl. doraataląeyeh pa- 
a >< r°wi« «•' Klementyn.-, oanntą na tle tycia Klemen-

iL * Soft...owej, t popraedniego zaś
raku przypomnieć naleśy jej .Białą gołąbką* 1 „W
Slośen , powieść n tle epoki saskiej, tudzież nowe
wydania epewia :ń ped tyt. .Z  przeszłości*. Dla
M odai^r nadąis tlę również popularne opowiadania

8j: Waiaaawskie* i
* ,°rt! łnie ? E," ów Kasi mierna.

^  . biatoryeaną powięketył
nam ubiegły rem. Opowiadania, ksatałeąoe ebar&kter, 
1 w łatwy, zajmujący sposób Logaoąee w.edee, una- 
laały rśwniaś pilskie pióra. Dla młodaieśy njął aa 
pióro takśe Wiktor Ooaanlieki i w awyeh „Wepom- 
ntóniaeh ilebieekiego mundurka* dał jej ślioaną

J**t opowiadania Artura Grusze- 
•Bego „Na dragą półknlf*. Z. Bukowieckiej: „Ste- 
f i  < ™ »  Brasylii*. i powieśś ,0  Janku górniku*, 
n ?  i W“ k<Jw»7 .Jasiek Flisaka” , Kowerekiej „W 
BuehowskLm dworze* l Ceeylii Niewiadomskiej „W 
kółku rodainnem*.

T yle  d l .  etarazych dsiwci —  alg i 0 na jm ale j- 
• z z . h n l e 1 sapom niaao. PraeśU eaae aą Z. M orawakiej 

« '  poczynająoyob eaytaó : „Z  życia 
a a fy e h  d r ie c i ' M aryl W eryho  ,O o słonko w idaiało* 
( M  (p u n k ó w  G órskiego) i O kołowiesówny o p o w i.- 
t e l u  d b  daieci do Im 1 2 :  .Ż H  i dobrzy*, tndaież 
. N a d .  n a  pemsyi*. ;  ’

Z ttómacseó Mnotowaó aaleiy: Bdmnnd. de
Amida „Seroe*. kaiążka dl. chłopców, w przekła
d a  , Ko“°Pniekiej» dalej baśnie Ajidereena 
twyUMie' dragie, opracowane przez Niewiadomską).

* stnraaycb chłopców praeanacaone 
Mti&W Ameryki* (prae-

n , ? T#a)» uwierające tray bardao poaoaa-
pewieśc .Towarayaae Kolumba*, .Pod obo- 

jrteaa* i „W złotodajnej Perawii*. Bar- 
dao pouc jąeą również jeat powieśó Mayn.-Beid’a 
.w ygr .ey w lwie*, która okaaał. się obecnie w 

danin, podobnie jak tegoż antora .Por-
Z ln t  obteui* w łr,eole® wydaniu powtó-
T W s  ®1®d,>dy prsyetoeowana .Chata wnja 

i S K J 1! ?  Beecher Stowe i tak dobrze anana 
n S , l ! f c w 8Wnrel* lud,i“ MCUBr* *  tłómaczenin
wy dtó S d .im y iPeh" ‘lą tef°rOOMy pl0n «wiMdk°-
nu daiaei a obeąj literatury epolsacaył Jan
tftfeiński Łeolerf a „Powieśei prawdopodobne*, n

k Mowidó Jana Andrewsa
S i l  i  Bi 0,‘n,C,k^  ’u W r,,,ci'  dl* dorests- 

P” T“#,i J‘ “ • Zaleeka tłómacaenie
■ angWakwgc .Pamiętnik młodej daiewcayay*, tu-

*!. Bp0Wi,4łD1* Keiążnicak, Katarzy aa* i 
d S rim ą f  7 ’ °P°wUd“ U ■ ‘ro i. młodych

*Ut0r h,i  iułro; wJ,tawi0“«] °Perr >żebrak* 
(Der Kwangelimann) nr. 1867 w Waitaenkirohcn w

.,t^ oU *ię w Graco, Pradze, Lip- 
Wiaanlh, gdzie g0 promow.no n . dr. phil. z .

” mn* DekUmatten*. Następaie
sie w Bayreucie a Wagnera, do którego 

gorący^ wielbicieli aal^ał, d*l«jj w Monachium 
mml edozyty o musyee. W AmsterJaaie i Crafeldsie 
k jł kapełmiatrsem opery. Później w r. 1886 miano- 
» « 7  dyrygentem tow. mus. w Styryi .  «  r 1889 
JapWmtótniea epery w Hamburgu, odtąd iyje w
m roki m I 4 -  W,*le pr“0 1U‘6n‘0kieh » dziedziny w ąjpm rw  kom ponow ał ntw ory  m o a rk i k«m e-

s ^  * — w *  - « r ./*io!v eperowej mianowi.ia: „Urwaai*
łiflK i’ (1891), .Ewangelimann*
■ in t l )  itd., tragikomedyę .Don Quixote“ (1898) i 
•pracował niewykończoną operę Jensena p. t. „Tn- 
randot*. v " u
~ m su tm a r  iw ew ak te t*  i m i r e  w ie ls k ie g .

Ws eawutek po r u * U n  ,jZ.brak“ (Erange.
113W,' ie*°’ wyatęp

W  piątek „Królowa Tatr" Wal*wskie«o.
W aobotąpopoŁ pT»m ten‘, w iec*órTj5ebrak,‘

 fy»tęp Al. Bandrow.W o,
JWnBemłuii*2Cąpl|«OI,oł P ° ^ ‘. "****

We w torek popo łudniu  ,,P e n  JoW ialski“ F red ry  
wieoaór „Ponad aiiy“ Bjórnaona,

2S K E A K O W i L
(Telefonem i pooatą.)

— Dsiś rano odprawił ks. biskup Nowak ża
łobna nabożeństwo aa dnszę śp. ka. arcybiskupa 
Stablewakiago. Na aąkońoaenie ka. biskup odprawił 
oastrnm doloris.

— śmiałej kradzieży dokonano w Krakowie w 
*  osikaniu generała majora Belnaya przy ni. Zielo
nej, Otwarto tam mianowicie wytryohem biurko je
nerała i sabrano słotą tabakierkę wysadzaną dya- 
mentami, dar króla Edwarda angielskiego, zegarek 
słety, dwa ordery żelaznej korony, słoty oficerski 
krsyi zasługi, angielski krzyż honorowy i inna ko- 
aatownośoi.

(Poczta.)
— D zienniki w arszaw skie, które przychodzą do 

Lu ow a popołudniow ą pocztą, dziś nie nad esz ły .
— Z Warszawy p rzyszłe  w iadom ość o are 

sztowaaia redaktora wychodzącego potajem nie „Ro
botnika*, oraz o aresztowania lekarza R^ysmana, 
wresaoid o aresztowaniu syua i córki Z. Heringa.

Z  O PO Z iI:T -A .lN ri-A -
(Telegrafem i pocztą.)

O polski katechizm
Z zeznań dwóch nauczycieli, złożonych 

w procesie o strajk szkolny przed sądem ławni
czym w Strzelnie, pokazało się, że naukę religii 
w języku niemieckim zaprowadzono na podsta
wie ustnego rozporządzenia inspektora stkolucgo. 
Rozporządzenia tego nigdzie nie publikowano 
ani nie zawiadomiono nawet o nim rodziców, 
tylko inspektor oznajmił je ustnie dzieciom.

„Dziennik poznański* informuje, że strajk 
szkolny bynajmniej nie słabnie. Przeszło 1SO.OOO 
dzieci polskich nie odpowiada podczas niemiec
kiej nauki religii.

Podobnie jak w Księstwie także i w P ra 
sach Zachodnich składają landraci z nrzędó * soł
tysów, ławników, członków dozorów szkolnych 
i t  d.

Onegdajszy wiec matek w Gnieźnie rozwią
zano zaraz w  czasie zagajenia go przez ks. Pio
trowicza. Aresztowano 3 kobiety.

Ostatnie wiadomości.
P o s ł e m  n a  s e j m  z miasta K o ł o 

m y i  w miejsce ś. p. Witosławskiego, wybrany 
sostał przy wczorajszym wyborze uzupełniającym 
jednogłośnie p. Jan K i e s k i ,  właściciel dóbr 
W erbiąi, burmistrz kolomyjski. Głosowało 1020 
wyborców na 3200 uprawnionych
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Telegramy i telefonematy
z d n ia  19 g ru d n ia  J.906.

Rada państwa.
Wiedeń W  ciągu dalszym wczorajszego 

{.osiedlenia przyjęła Izba posłów po dłuższej dys- 
kasyi wnioski iomisyi budżetowej w sprawie 
i r e g i l o w a n i a  stosnnków p o m o c n i -  
k ó w i robotników k a n c e l a r y j n y c h ,  ja- 
koteż dodatkowy wniosek Tonnera z wezwaniem 
do raądu, aby niedostateczne podwyższenie płac 
peraonala kancelaryjnego z dnia 15 lipca zostało 
znacznie powiększone, a także położenie robo
tników kancelaryjnych polepszone.

Następnie wzięto pod obrady nagły wniosek
0 natychmiastowe rozpoczęcie pierwszego czytania

prow lzoryum  budżetowego.
Po przemówieniach pp. Grossa, Sternberga

1 hr. Paifyego, u c h w a l o n o  n a g ł o ś ć  wnio
sku i sam wniosek, i przystąpiono do pierwszego 
czytania prowizoryum budżetowego.

P. K a f t a n  omawiał obszernie potrzeby 
Czech pod względem robót publicznych, wskazy 
wał na konieczność podjęcia budowli wodnych 
i dalszego ciągu akcyi upaństwowienia kolei, 
przyczem zapytywał, czy odpowiednio do konce
sji, rząd nie byłby skłonnym obecnie do wyku
pienia kolei Lwów-Czerniowce-Jassy, za którą 
państwo płaci obecnie rentę dzierżawną w kwo
cie 4,400 000 koron rocznie. Następnie pos. Ka
ftan omawiał sprawę kartelów i domagał się 
środków przeciw wyzyskowi ze strony kartelu 
żelaznego. Poruszył teł sprawę drożyzny mięsa 
i domagał się środków do jej usunięcia. W ciągu 
swaj mowy p. Kaftan poruszył myśl utworzenia 
osobnego ministerstwa robót publicznych.

Pf s. dr. S t a r z y ń s k i  omawiał gospo
darkę budżetową kończącego się okresu sprawo
zdawczego. Pierwszym wielkim faktem, który tu 
występuje, jest silny wzrost wydatków państwo
wych; wzrosły one w tych 6 latach z 1641 na 
1890 milionów. Dragą okolicznością jest to, że 
od r. 1901 tylko jeden jedyny raz budżet kon
stytucyjnie załatwiono. Koło polskie nie ponosi 
w tern winy; przestróg i odpowiednich kroków 
z jego strony nie brakło. Naturalnie, że nader 
wadliwy regulamin również był przeszkodą By
ło rzeczą rządu popierać Polaków w ich usi
łowaniach o przywrócenie Izbie zdolności do 
pracy i o zmianę regulaminu; ale to się nie stało. 
Wniesionemu przez gabinet Gautscha przedłoże
niu w sprawie zmiany regulaminu komisja nie 
poświęciła ani jednego posiedzenia. Smutne sku
tki tej gospodarki bezbudżetowej, okazały s.ę 
w  niezręcznie maskowanym deficycie administra
cyjnym, dla którego usunięcia potrzeba było kil
kaset milionów, tudzież w  złej gospodarce przy 
budowie portu w Tryeście i kolei alpejskich.

Jakkolwiek mamy obecnie przynajmniej na- 
wpół parlamentarny rząd, zawsze jeszcze nie 
dzieje się lepiej w sprawie załatwienia budżetu. 
Może nowa izba i ewentualny rząd całkowicie 
parlamentarny znowu wejdą na tory konstytu
cyjne co do załatwiania budżetu, by ich już nigdy 
nie opuszczać. Mówca życzy sobie tego bardzo. 
Leży też w interesie konstytucjonalizmu, oraz 
w interesie materyalnym wszystkich ludów tego 
państwa, aby tym anormalnym stosunkom kres 
połoiyó. Apel ten zwrócony jest wprawdzie do 
jeszcze nieznanych 1 w tej izbie jeszcze nieobec
nych ludzi, ale zawsze jest rzeczą dobrą, by ten 
umierający, a z niektórych stron wyszydzany 
parlament, przy tej ostatniej sposobności podniósł, 
że głownem prawem ludu w wykonywaniu władzy 
państwowej jest konstytucyjne regulowanie wy
datków i dochodów państwa.

Obecnie izba znajduje się w sytuacyi nieco 
osobliwej, gdyż daje rządowi możność poczynie
nia wydatków odpowiednio do potrzeb na rachu
nek kredytów, mających być uchwalonymi na 
r, 1907, jakkolwiek sama wcale nie będzie mo 
gła w"swoim czasie kredytów tych zatwierdzić. 
Może powa izba te kredyty uchwali w zmienionej 
formie, lub nawet niektóre z nich skreśli. Mo- 
żeby nawet było i lepiej wstąD ió na drogę, która

wybiera się przy prowizoryach budżetowych we 
wszystkich sejmach i którą także obrano teraz 
w delegacji, mianowicie, że prowizoryum opiera 
się na budżecie roku ubiegłego. „Jeżeli mimo 
to — powiada mówca — gotowiśmy uchwalić 
zarówno prowizoryum budżetowe, jakoteż w tej 
niecałkiem odpowiedniej formie kredyty, mające 
być dopiero ustanowione i to na czas dotychczas 
niepraktykowany, bo na 7 miesięcy, to pragnę 
przynajmniej stwierdzić, że n i e  u c z y n i l i 
b y ś m y  t e g o  w o b e c  k a ż d e g o  m i 
n i s t r a  s k a r b u . *

Podwyższenie dochodów państwowych, które 
rząd preliminuje na rok przyszły na 70 milionów, 
zdaje się wprawdzie nieco śmiałem, ale z dru
giej strony według ezposó ministra skarbu zupeł
nie uzasadnionem. Mówca więc je przyjmuje. Zre
sztą jest ono takie i z tej przyczyny sympatyczne, 
że przedstawia się jako czyn wolny od wszel
kich obaw i pesymizmu. Minister skarbu był 
skutkiem tego w możności przyjąć do normalne
go budżetu wiele wydatków zarządu kolejowego, 
które dotąd pokrywano drogą operacyj kredyto
wych. Jest to z pewnością zaletą tego budżetu. 
Co się tyczy akcyi anuitetów, to jest pocieszają- 
cem, że rząd widział się spowodowanym wejść 
□a tę drogę, ale także i to, że minister skarbu 
przyznał, że takie dłngi anuitetowe przynajmniej 
w pewnych rozmiarach są prawdziwymi długami 
państwowymi.

Bardzo zadowalającym jest także sposób 
nżywania nadwyżki budżetowej, jaki wprowadził 
minister skarbu, łącznie z tą zadowalającą oko
licznością, że wynosi ona znaozną sumę 52 mi- 
ijonów. Mówca spodziewa się, że w 5 miljono- 
wym kredycie na cele klinik także kliniki lwow
skie otrzymają należny im udział. W ita też z ra 
dością, że nadwyżki przeznacza minister na roz
maite w najlepszem znaczeniu humanitarne i 
ekonomiczne cele, zamiast je tezaurować, jak to 
było we zwyczaju, albo zamiast amortyzacji dłu
gów używać na spłatę jednolitego skonsolidowa
nego długu państwowego.

Równocześnie z prowizoryum budźetowem 
przedłożono też niektóre kredyty dodatkowe z 
żądaniem indemnizacyi rozmaitych wydatków, 
odpowiadających inteneyom izby, albo będących 
w ścisłym związku ze sprawą polepszenia bytu 
rozmaitych kategoryj urzędników i służby pań 
stwowej. Mówca wyraża z tego powodu zadowo
lenie, oraz życzenie, aby oprócz tego uwzglę
dniono jeszcze wiele innych kategoryi personelu 
państwowego, które w tych wnioskach rządowych 
nie są uwzględnione, zwłaszcza urzędników i 
służbę pocztową i t. d. i to uie w sposób mało
duszny.

Mówca przypomina, że izba, uchwalając 
prowizoryum budżetowe, dostarcza rządowi środ
ków rządzenia na 7 miesięcy, rządowi, który do
konywa reformy wyborczej i prawdopodobnie 
przeprowadzi wybory. Przez to podwaja się na
turalnie odpowiedzialność izby i stronnictwo 
mówcy jest tego świadome. Ale także rząd po
winien sobie uświadomić, że rzadko kiedy rząd 
wziął na siebie taką odpowiedzialność, jak obe
cny. Stronnictwo mówcy oczekuje z całą sta
nowczością także od rządu, że uważać będzie za 
swój najściślejszy obowiązek przeprowadzenie 
wyborów w duchu legalności, prawa, porządku i 
ustaw i przestrzeganie spokoju i bezpieczeństwa 
publicznego.

„Oczekujemy — powiada mówca — że 
rząd przeprowadzi całą akcyę z utrzymaniem po
wagi państwa i o ile to leży w jego mocy, przy
najmniej do tego się przyczyni, aby zostały osła
bione wielkie zasadnicze obawy, jakie żywią nie
które stronnictwa tej izby wobec powszechnego 
i równego prawa głosowania. Ewentualne osła
bienie tych obaw w pierwszym rzędzie leży w 
ręku rządu, jeżeli mianowicie dowiedzie on, że 
było możliwem akt wyborczy przeprowadzić bez 
zarzutu. Spodziewamy się, że rząd pod żadnym 
warunkiem nie zapomni o swym obowiązku, ja
ko stróża interesów publicznych, oraz powagi 
państwa i ustaw. Tylko w tern przypuszczeniu 
stronnictwo mówcy głosować będzie za prowi
zoryum budźetowem* (Żywe oklaski na ławach 
polskich)

Na tem obrady przerwano i posiedzenie 
zamknięto. Następne dziś o 11 przedpołudniem.

Wiedeń. Dzisiejsze posiedzenie izby posłów 
zaczęło się o 11. Między wniestonemi interpela
cjami znajdują s ię ; interpelacya p. Breitera w 
sprawie dalszego pozostawania w służbie pewne
go sędziego powiatowego, podejrzanego o przyj
mowanie prezentów i w sprawie wydalenia ży
dowskich robotników, poddanych rosyjskich przez 
starostwo w Tarnopolu, p. Krempy w sprawie 
ścigania rodziców emigranta pewnego, który był 
obowiązany do służby wojskowej, przez prokura- 
toryę w Tarnowie.

Izba przystąpiła do porządku dziennego, tj. 
do dalszej dyskusyi nad p r o w i z o r y u m  
b u d ź e t o w e m .

P. B a r w i ń s k i  omawiał położenie chło
pów w Galicji. Powodem zniszczenia dobrobytu 
rolniczego jest ogólne przesilenie ekonomiczne, 
specjalnymi zaś powodami są : powtarzające się 
zbrt często w Galicji klęski elementarne, wielkie 
ciężary nakładane prwez państwo, kraj, powiaty 
i gminy na włościao, częste egzekucje podatko
we i obdłużenie gruntów przez długi hipoteczne, 
śmiertelny cios wymierzył rolnictwu handel ter
minowy zbożem. Jest rzeczą konieczną, aby rząd 
ostatecznie chwycił się zarządzeń, któreby po
mogły chłopom, a punktem ciężkości w tych za
rządzeniach powinno być pomyślne rozwiązanie 
kwestyi społecznej, gdyż stan włościański jest 
najsilniejszą zaporą przeciw gwałtownym prze
wrotom stosunków państwowych.

Mówce zaznacza, że złudnem jest mniema
nie, iż przez reformę wyborczą kwestya narodo
wościowa w Austryi będzie rozwiązana lub usu
nięta na plan dalszy. Jak się to juń w ciągu 0- 
brad nad reformą wyborczą okazało, kwestya 
narodowościowa z jeszcze większą siłą zapuka 
do bram nowego parlamentu 1 domagać się bę
dzie zasadniczego a sprawiedliwego załatwienia. 
Aastrya we własnym interesie musi sprawiedliwie 
traktować wszystkie w państwie tem żyjące na
rodowości i byłoby rzeczą pod względem poli
tycznym doniosłą, gdyby ta etyczna idea została 
urzeczywistniona.

Dla osiągnięcia pokoju narodowościowego 
koniecznem jest sprawiedliwe przeprowadzenie 
zastrzeżonego w ustawie równouprawnienia wszy • 
stkieb narodowości w całetn życiu publiczoem, 
w urzędzie i szkole. Omawiał dalej konieczność 
zabezpieczenia mniejszości narodowych, a wre 
szcie zaczął się rozwodzić o rzekomych krzyw
dach Rusinów w Galicji. Zdaniem jego nawet 
przy reformie wyborczej Rusini byli p0 maco
szemu traktowani. Wród takich okoliczności Ru
sini do rządu nie mają zaufania i nie mogą gło
sować za prowizoryum budżetowani.

Następnie przemawiali pp. S c h r e i n e r  
i P r a s z e k .

Posiedzenie trwa dalej.

Reforma wyborcza a izba panów.
W iedeń  (Teł. wł.) Wczoraj wieczorem od

była się w biurze gubernatora Banku austro- 
węgierskiego dr. Bilińskiego konfereneya polskich 
członków izby panów. Przebieg dyskusyi i u- 
cbwał był ściśle poufny, stwierdzić tylko można, 
że polscy członkowie izby panów przybyli do 
Wiednią niemal w komplecie. Są także ks: arcy
biskup Bilozewsld, ks. arcyb. Teodorowicz, na
miestnik Potocki, marszałek Badeni, prezydent 
Tchorznicki, Leon hr. Piniński itd.

(Do izby panów należą z Galicyi: jako 
dziedziczni: hr. Emil Baworoweki, ks. Jerzy 
Czartoryski, hr. Tadeusz Dzieduszycld, Agenor 
hr. Gołuchourski, hr. Karol Lanckorońsld, An
drzej ks. Lubomirski, Roman hr. Potocki; doży
wotni: Stan. hr. Radeni, dr. Leon Biliński, ks. 
biskup K, Czechowicz, Jul. Dunajewski, Wład. 
Fedorowicz, Aug. Gorayski, dr. Wład. Łoziński, 
dr. Stan. Madejski, dr. Małecki Antoni, Leon hr. 
Piniński, Andrzej hr. Potocki, dr. Stan. Smolka, 
Jan hr. Stadnicki, Stan. hr. Stadnicki, Jan hr. 
Szeptycki, Stan. hr. Tarnowski, Antoni hr. Wo- 
dzicki Filip Zaleski, Ignacy Zborowski, dr. Fry
deryk Zoll; z tytułu godności kościemej: ks 
arcyb. Bilczewski, ks kard. biskup Puzyna, ks. 
metropolita Andraej Szeptycki, ks. arcyb. Teo- 
dorowicz.)

Wiedeń. Radca dworu Lanamasch, referent 
reformy wyborczej w izbie, złożył obowiązki re
ferenta Lammasch był zwolennikiem pluralności, 
oraz numerus clausus w formie większej, aniżeli 
to postanawia projekt rządowy.

W iedeń. Wielu członków izby panów, za
mieszkałych w Wiedniu, wyjechało z Wiedn;a, 
aby nie brać udziału w jutrzejszem głosowaniu. 
Między innymi wyjechał także b prezes ministrów 
dr. Koerber.

Wiedeń. Dziś przedpołudniem zebrały się 
wszystkie grupy izby panów, celem przeprowa
dzenia obrad w sprawie przedłożenia o reformie 
wyborczej.

Wiedeń. Ze sfer rządowych forsują taki 
kompromis, aby izba panów uchwaliła jutro re
formę wyborczą a z odrzuceniem pluralności 
tylko w drugiem czytaniu, a w trzeciem dopiero 
wtedy, gdy izba posłów uchwali ustawę o nu
merus clausus dla izby panów.

Z ziem polskich.
Grupa „Spójni Narodowej*, która zawiąza

ła się dla stworzenia łączności między stronnic
twami, obecnie po skoncentrowaniu się trzech 
stronnictw narodowych pod wspóinem hasłem 
solidarności Koła polskiego, rozwiązała się jako 
partya polityczna.

K oncentraeya stronnictw .
Warszawa. Pertraktacje o skład centralne

go komitetu wyborczego, reprezentującego zasadę 
solidarności Koła polskiego, zostały już między 
skoncentrowanemi stronnictwami narodowemi za
kończone. Do komitetu ceotralnego wyszle każdy 
z dwunastu okręgów wyborczych (dziesięć o- 
kręgów guberniatuych, okręg warszawski i okręg 
łódzki) po jednym delegacie, nadto polskie stron 
nictwo realistów 6, stronnictwo demokracji na
rodowej 21, stronnictwo polskiej partyi postę
powej 5, a t. zw. bezpartyjni I I  delegatów. Pre
zesem zostanie prawdopodobnie Henryk Sien
kiewicz, który jednsk dotąd waha się z przyję
ciem tego stanowiska.

Układy co do rozdziału mandatów jeszcze 
ukończone nie zostały Narodowa demokracya 
chce przyznać tylko 4 mandaty polskiemu stron
nictwu realistów 1 tyleż partyi postępowej.

Z Rosyi.
W ybory do Damy.

Petersburg. Rząd uchwalił rozpisać pra
wybory na 25 stycznia, a wybory posłów do 
Dumy na 17 lutego.

Sprawy żydowskie.
W iedeń. „Zeit* donosi, że rząd rosyjski 

zdecydował się dać żydom cały szereg ulg i to 
przed zebrauiem się Dumy. Odnośny ukaz carski 
ma się ukazać już jutro. Tylko kwestya zaiesie- 
nia tzw. strefy osiadłości będzie pozostawioną do 
rozstrzygnięcia nowej Dumie państwowej.

Walka antikościelna we Francyi.
Paryż- Dotąd opróżniono 29 pałaców bi

skupich 31 seminaryów i 23 małych semi- 
naryów.

Lille. (Depart. Nord.) Sąd wojeunv skazał 
kapitana piechoty, M&gniez. na oddalenie ze słu
żby za to, że dnia 20 z m podczas spisywania 
inwentarza kościelnego nie chciał usłuchać roz
kazu zarządzenia wyłamania bramy kościoła i 
oświadczył że w myśl przepisów wojskowych 
nie jest obowiązany usłuchać podobnego rożka 
zu Sąd wojenny przrznał mu okoliczność t yp- 
dzące.

Paryż- Komisya wyznaniowa izby zgodnie 
z oświadczeniem ministra Briandu post.mnw ł a , 
że nie będzie cofnięty żaden artykuł nowego 
projektu rządowego o wykonywaniu wyznań i że 
wszystkie przepisy przedłożenia tworzyć będą 
przedmiot jednego sprawozdania. Komisya w 
szczególuości uchwaliła, że dzień 1L grud ira  two
rzyć ma oitateczny term;n, do któreg) doV i 
kościelne mogą być reklamowane przez stowa
rzyszenia wyznaniowe. Dalej postanowiono że za
sada przyznania pensji na podstawie ustawy z r. 
1905 nie przyjdzie pod obrady.

Ł .ł lo -  P o  ro z p -a w ie  s ą d u  w o jen n eg o  p r z e 
c iw  k a p ita n o w i M ig a ie z  p rz y sz ło  d) ie m o n s t r a  : f . 
C zęśe p u b lic z n o śc i w z a o i . ł t  o k rzy k i ni c z e ść  
M ago ieza , czę ść  z a ś  na  cześć  m in e  ra  w o jn y  1 
D rey fu sa , k ilk u  m a n ife s ta u tó w  w szczę ło  a a  u licy  
bó jk ę .

Angielska armia narodowa.
Londyn „Standard* donosi, że minister 

wojny Haldane wypracował propozycję utworze
nia a r m i i  n a r o d o w e j  w miejsce dotychcza
sowych sił pomocniczych. \Vstępające do wojska 
osoby służyć mają lat 6 jako ochotnicy. W cią
gu tego czasu mogą pro-ić o wstawień e. do 
służby czynaej w armii regularnej na dwa lata. 
We wszystkich miastach garnizonowych mają 
być potworzone szkoły, w których oficerowie 
nowej armii będą mogli nabywać techniczne 
wykształcenie.

Rozruchy w Chinach.
Szanghaj (B. Reutera). Powstanie w Kiangse 

stłumiono.
Ameryka i Japonia.

W aszyngton. Prezydent Roosewelt nadesłał 
kongresowi sprawozdanie wysłanego do San Fran
cisco sekretarza stanu dla handlu o kwestyi 
szkolnej w stosunku do JaDOńczyków. Orędzie,

jakie prezydent dołączył do tego sprawozdania, 
wyraża życzenie, aby mieszkańcy San Francisco 
pozwolili Japończykom uczęszczać do wszystkich 
szkół.

T o  i  o w o .
Z  państw a „ b o j a ż u i  Bożej*.

W  P oziisu in  do r  j^nta wnhodsi u rzęd n ik  po
licy jny  z k ilkom a policyantam i

— P anie  no ta ryasz , je s t sk a rg a  ua p ana  od 
p ro k u ra to ra .

— N a m n ie ?  I  o cóż t o ?
—  J a k  się u ja n a  nalep ia  m ark i na a k ta ?
— M a r k i ?  W ed łu g  tabeli, za ty le , ile  się

należy.
—  N a, dag w eiss ich , ab er ja k  ?
— J a k ’  Kł* rrk o !w > k  7 s°kretB r:v  śli ii m a r

ki i p rzy lep ia .
—  P aósk ie  sekretarze to  P o lacy?
—  N a tu ra ln ie .
— Dag ich doeb F reeb b e it!  I  pan mówi, że

natftriich ! A to przeeież wygtępek.
— Go pac za brednie pienie ?

—  B redn ie? W ag is t das?  K ein  Spaga. To
zbrodn ia! Oni a polskim  językiem  do tykają  eię s k a r 
bowych m arek  n iem ieckich! To pan m e w ie, że 
rząd  z a b ra n ia  a ł.yw aaia  polniache Z u n g e  w ozynno- 
ściaoh urzędew yoh ? To zbrodnia  stanu. Ja  panu  k a 
żę z polecenia p roku ra to ra  zam knąć Kanzlei i pan
razem  z pafigkiemi sekretarzam i pójdzie ta r a s  do
w ięzienia.

Z rynkówtowarowych
B a n k  r o l e l n y  w e  Ł w e w ie .

Lwów in ia  19 grudnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów looo Lwów, 

W aluta koronowa-
FnzeniCi gotow a od 7 70 do 7-90, pszenica na ter 

mina 7 50 do 7'70. Żyto gotowe 6’90 ao 610, iy to  rn  
term ina 5 80 do 5 90 Owies obroozny gotowy 6 85 do 
7-05. Owiec obroczny na term ina 6.70 do 6^85 Jęczmień 
pasteway 6 30 do 8'60. Jęczm ień b row arn iany  7— do 
7-60. Rzepak 0000 lo  00 00. Lnianka 0-00 do O-00. 
Girooh pastew ny 6 75 d-> 7 25 groch do gotow ania 
3.50 do 9.50. .V? .' 5 7 J  . 5 90. Bobik 6Ó3 do 6;25
Hreezka 00.09 do 00 00. R ukurudza nowa za 56 kilo 
00-0 do 0 00. kukurndza s ta ra  000 do 0-00. Chmiel no
wy za 56 kilo OO-Ol) do 00-00, ohmiel s ta ry  00-00 do 
OO OO. Koniczyna czerwona 50-— do 60" koniczyna 
biała 30 — do 45-—, koniczyna szwedzka 60-— do 
70 — Tym otka 2 1 — do 25-—.

Spirytus paritas Tarnopol za L09 litr. nowy od 
38- -  do 39'50. Spirytus pa rita s  Tarnopol n a  term iny 
_■— _ - _ t sp iry tus paritas Tarnopol ekskontyn-
gentowany 22 — do 22 50.

B u d a p e e i t  dnia 19 grudnia. Kurs w koro
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na kwieoień 
14 b4—14 86, na październik 15 14—15-46, żyto na kwie
cień IS'18 do 13-20, na paźlzieruik 0Ó09 — —• —, 
owies na kwiecień 14 98 do 15-—, na październik 
— •— do —•—, kukurudza aa  maj 10 83 do I0"3‘i  
na paździer. —1— do —-—. rzepak na zierpień 28 3S 
do 26-50.

Oferty: mierne
Chęć k u p n a : mierna.
U sposobienie: lepsze.
Pogoda : odwilż.

Z rynków pieniężnych.
W l e d e A  dn. 19 grudnia. (Telegram „G azety  

Narodowej"). Zamknięcie giełdy o goaz 2 m inut 80 
po południu. Akcye aastryaokiego zakładu kredyto
wego 699-50, węgierskiego zakładu kredytowego 886-50 
Anglobanku 316—, iJnionbanku 570-75, Banku d la  
kraiów  koronnych 4 1"—, Bankvereinu 581"O0, Boden- 
oreaitu  1009-— galicyjskiego Banku hipoteoznego 
572-00, kolei państw owych 680-59, kolei południowej 
177-75, tram w aju  A. , B. kolei Elbethal
452-—, kolei półnoonej 5616, kolei ozeraiowieckiej 
579 —, alp iny 631-50, Rima M uranya 574-—, praskiego 
tow arzystw a żełaznego 2629-—, fabryki broni 568"— 
tureckie tytoniow e 425"— galioyjskiego karpackiego 
Tow arzystw a naftowego 640 —, oblig. węg. indem m z. 
96-85, ren ta  majowa 9910, austryaoka rento koronowa 
9890, węgierska ren ta koronowa 95-70, 56-let. lis ty  
T ow arzystw a kredytowego ziemskiego 98" 10, 4-pro- 
centowe listy  banku hipoteoznego 97-40, 4 i pół pro
centowe listy banku krajowego 10095, 5-procentowa 
listy  banku hipotecznego 110 50, 4-proceatowe Banka 
kraj. 98-—, 4 i pół proc. Bauku kraj 101-30, 5-prooent. 
komunalne obligaoye Banku kraj. — —, 4-procentowe 
galioyjskie ob ligacje  prop. 99-50, 4-prooeatowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1893 98*10, 4-prooentowa po- 
żyozka m iasta  Lwowa 96-50, losy tureckie ieS-75 mar- 
ki 117 62, ruble 253 -25, 5 proc. ren ta  rosyjska z 1906 
r. 84.80.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

N aturalny
zdrój l.tio owy

b e z  ż e i a z n
uznii Tt vP h :-  ^  £

■w : ii  i - j ć ' n  ai-h m - r e k  i p ę c h e r z a ,  d o le i r t i  vroś-  
c .-( '.i mnę;-.! . i - u u m u t y z m i e ,  g o ś ć c u  i « n k r z y c y ,  
tułl.-u-..ś •> 71 - 1 1 uci i p r z y r z ą d ó w  o d d e c h ó w *  «-b

du traw ien ia
, a w 1*:-(V zd-wi-jOt-Te K ry  - .(ire 1 -

Główny skład we Lw ow ie: Bndolf W einreb.

Z LIKWIOACYI SPÓŁKI TAPICERÓW
•obyte pertyery, firanki, kapy. dywany, matsryn meblowa 
Itp. sprzedajemy niżej oen fabryoznyoh. Własnego wyrobi 
kompletne sypialnie z marmurami i lustrami ed 390 k. 
Garnitury salonowe w najnewazyota faaoaaofa, aałataraaaleł 

wykenczene od koron 200 poleoąją

JOZEF SCHUSTER 1 KAZIMIERZ TOCZYSKI 
LWÓW, ul. Trzeolege maja L 5.

Przekazy, listy kredytowe na Paryż, 
Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 

zagraniczne wydają
Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i LILIEN
Zlecenia z prowincyi bez doliczenia pro- 

wizyi.

P A P IE R  F A Y ___________
Papier msdyemy, tińsjy od iauych, sknteciny dl» wyle. 
cienia katarów, reumatyzmów, Irytacyl plorslewyoh i ran

Wyborny p laa te r przeciw  aaglletkem etc.
We Lwowie w aptekach pp. Wewiórskiego i Ruckera.

Przyjechali do Lwowa d. 10 g rudn ia  1906.
H otel E uropejski. (A lberta Szkow rona). S .  

h r . Potock i z R osyi. A. M adeyski ae Skolego. J. 
H orodym scy z S a m e k  dolnych. P. Wasilewska s 
Brodów . S . W eiser * Saasow a. P . Łępkowaey ■ 
Czaszyn, P, Pauoert z Ja ro sław ia . P . Psw lieuek s 
D nbna. J .  Skibn iew ski z Rosyi. E . lo b u  z Delaty* 
ua  W . Ppw elsk i z D.ydziatyoza, D r G«-»’likow cki z 
K am ionk i.
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20  prw cent
I opustu do Nowego Roka dajemy 
przy askapnle dywanów, porty*r, 
firanek, kap b« łóżka I natei/J 
meblawyeh — Behuste- 1 Toeaytkl. 
aład mebli 1 pofelell włai.aegr 

wyrobn, Lwów, S Mąja 1, 6.

A to lif e l
fantaayjne od 6 k Xarantki od 1 80 
kor. P  idu saki ba ftoan e od 4 kor 
Hobclki 'aksnsowe stosowne na po
darki poleeają 8ebu«ter 1 Toczyski, 
skład mebli 1 p o »ii.li, Lwów, 8-go 

Maj* 5. 831

W l a t n f g a  w y r o b n
gsrnll ary salonowe od 150 k . Oto- 
many 1 01* ■ do spania od 15 kor.] 
Krzesła 'kórą p >Lry^ od 12 k 
Kredenty od 170 k ftp poleeają] 
Sehuster 1 Toczyski lu lu ,  8 M_ | 

J l I, 5.

Ł 3062. Konkurs.
w Przemyślanach oglajaa niriejesem

D R O B N E
po 4

O G Ł O S Z E N IA
bL od ayioam.

B U L I O N
praswybcmr. 
Ot' żyżnis

irob 11 i awiaroyny, pny 
mięsa sdrows, pożywna i tania 

aupa, p j 24, ao 1 koron Mo.
Kaalmlora M tmyśaka — Kołomyja. 

Mnichów k a Id.

T a n l« | | a k  w i d n i e

al >ka

Cukiernia Zakopiańska,
B u re g o  1. 84, — na żwiąta pomaca
P. T. pubL :s»ośd najsmacsuiejsze iwo 
wyroby Ceny omiarkowant. Zamówi 3- 
nia prowineyonalne aakutccaniam punk-

malm*. 849

flina Szampańskie
de St. Marce aux

Tei'y Dry. 841
f»trn.a obecnie najwięcej używany na 
dw.rzoh panujących 1 we waaysikioh 

klubach ir.ncnakich, 
p.iytom

najlepazy lokki azampan. 
Skład główny

J a n  L u d w i g ,
reetanraeya pod Złotą Gruszką,

Ł w ftw ,

CB .KOBY PHRSIOWL

Syrop z PoMomii f  p o
pp. GRIMAULT et Ci( Aplekaj-zy
S yro p  ten  pow szechn ie  za leca

n y  p rzez  lek a rzy , nad  ;r  sku teczne  
sp ra w ia  d z ia łan ie  W ch o ru b ach  
p łu c  i  o s k r u h  p iersiow y rh; leczy  
n a ju p o rczyw szt ka ta ry , zagaja  tu~ 
b erku ly  p łu cn e  u suchotn ików ; 
p o w strzym u je  krztuszen ie  się i  za
roszenie w  n ieustannym  kaszaniu, 
ta k  rozpaczn ie  n ieznośnego  d la  
c h o ry ch . P o d  je g o  uz ia tan iem  p o 
cenie się nocne usta je , a p c 'y t zw ięk
sza sie i ch o ry  odzj skuje szybko 
zd row ie .
SKŁAC w Paryżu 8, ulita  Vivienne 

i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach PP. : P. MikoU 
jcha 1 Sp., Wewiórsk.ego, SklepiAskiego 
R ickera i Beisera. — W Kr-kowie w ap- 
tokach pp: Wiianiewaklego 1 Redyka. 628

Wydział Rady powiatowej 
konkurs na nosadę

a) Inżyniera powiatowego 
bj Kasyera.
Kandydaci ubiegający się o nosadę inżyniera winni się wykazać. 
Świadectwem z ukończonych "tudyów technicznych inżynierskich 

1 złożonych dwóch egzaminów rządowych.
Źe me przekroczyli lat 40 wieku, względnie, że są fizycznie u- 

zdoinieni do tego rodzaju obowiązku.
Znajomością obu jęzrków krajowych i niemieckiego w słowie i 

piśmie i świadectwami dotychczasowej kilkuletniej praktyki w techni
cznym inżynierskim zawodzie.

Do obowiązzu inżyniera należeć będzie także utrzymyanie, wzglę
dnie prostowanie gramc gruntów gminnych.

Do tej posady są przywiązane następujące pobory :
Płaca roczna 2800 koron: ryczałt na objazdy w kwocie 800 kor. 

rocznie. Trzy pięciolecia po 200 koron, względnie po 400 koron, w m ia
rę późniejszego uznania Wydziału powiatowego.

Posada nadaną zostanie na razie prowizorycznie, a po roku 
thoie nastąpić stabilizacja wraz z prawem to emerytury.

b) De posady kasyera przywiązaną jesl roczna płaca 890 koi on 
wymaganą jest znajomość prowadzenia rachunków kasowych i ksiąg 
nieposzlakowany charakter; kaucya 800 koron.

Cbvdwie posady są do objęcia 1 dmeu. 1 lutego 19>)7.
Odnośne podania wnosić należy do Wydziału powiatowego naj 

później do 15 stycznia 1907.
Z W yńzlałn R ady pow iatow ej.

Przemyślany dnia 1 grudnia 1906 Prezes Adam T re te r.

Kiku uczniów, omo- 
rodi oów,

prtyjmie peuiy.aat irychowawzy (.ho- 
ariekJiga I Sseaarklewiosa we I  wo 
wie, Kadoeka i  I t i

Kajan rerm flrma krąjowa 
F a b r y k a

rzeźblarsko-kamisniarska
Juliana Htrkowiklego 

w e Łwe w‘e , »L P ie k a r s k a ,
(nepricciw Anatomii) 863

Kantor zamówień Piekarska 53, 
wyko i *3 s grobowo*, pomniki itd. Grobo
wiec na z trumny s labradora i gran. la, 
wykonany na cm aa tara a Lycsakowskim, 

saraa do sprzedania.

1/nnSo •Pr*e<t*ni* tray wepawałt 
R U II IB . Rndstery mażoi gniadej, er te 
roletnie, miary 170 otm., ujoidżono. Bliż- 
aia wiadomośd: Fu aąu dóbr Poborca,
obok Kumaroa. I60

U Troczyóskiepo Lwów, 
aL  Fredry,

Her

l a k t y e l a  s to ło w e *  d e s e r o w e  1 l u k s u s o w e

m c h i ń s k i e g o  s r e b r a
na białym metalu z srwarancyą!

Urządzen>& kawiarni, restanracyj, cukierni i hoteli — poleca 
Jrdyny na Galleyę 1 Bukowlaę 806

B E B l  D O R F S K I  a k l a d  w y r o b ó w  a  e h i r t s k l e g o  
a r e b r w  a l p a k i ,  b r o u s u  1 czystego n i h l a

W . B i l i ń s k i e g o  B  K d S E L ,
L w ó w  — H e t m a ń s k a  2 .

Posrebnnnla wszelkiego rodzaj a pskuieeznle się bardzo trwale.

„jutrzenka polska"
pism o dw utygodniow e ilu strow ane ,nauce  I rozryw ce m łodzieży

poświęcone, 858
wyohodsi co drngą sobotę na pięknym welinowym papierze, for
m atu  wielki j kwarty i saw:*ru Opowiadania historyczne i z po-aa]'epaxych karmelków fant 40 ot.

Ceokoiad.k^ 1! °̂° łiican ^dcekiarkóir na powieśoi, wiersze, komedyjki, pogadanki, zadania, różne sz a 
rady, -sabawy itd.

Redagowane w duchu szczerze katolickim i 
polskim, sieje ziarno zdrowe, poczciwe.

drsewko I sł. •57

Wyborny mićd iSt:
klg. twardy 6 k„ „.arytna L)e każdego numerunyeh pasiek,

m odoborjw
60 h. frnnco. K e n e a l e f f l e i  om. nan 
■sycWi, Iwmmcmmmy. 227

ł  ~ g- — 7 —
(gęato płynna patoka) 6 kor. 
K«i

Prawdziwy miód
deserowy, pntokę, wysyła w 5-kg, Łn

paacsaŁny I
‘ poowy | 

blaasan- a
k*ch asciolnio samkniątych, po 6 ko n n  t  
opłatą poesty i bla isfcoki — M.ód pito - 
m i  w saklanych oplatanych rąslork, iL t 
5 kg. po 5 kor. 60 h. równiet s c p ła '4 
n i * -  Na tądania w ’at ikaoh kole,ą Za-| 
-nąd dóbr riamskieh i paaLsk Zygmunta i 
Lityńskiego w Moaiikowcąoh, poosta Sie 
mikowo*. 230

b e z p ł a t n y  d o d a t e k
dla młodszych dzieci p. t.

„1^ £  o  j a .
także d rng l b z ta tn y  powieściowy dodatek. Obecnie powieść 

t. „ J H ła tra  T w a r d o w e k l " .r>.

jutrzenka polska"
F r e z u  t ą d s t

danie 1 opłatala mój 
bogato Qnatrowa*y eenalk 
sawierający 1000 rysunków 
dobrych i tanich eegarków, 
prsedmiotów arebrnych i 

złotych 701

HANNS KONRaD,
plerw ssa fabryka aeg>Tków

w  B B C X  a r .  8 4 5  (Czechy).
Prawdziwy niklowy sag irak anker r-m. 
syst. Roskopf patent, w skórkow. 1Jte
rał e wraz a łańcr sakiem I sstnka k.. 4,
3 aztaki k. 11-50. Żadne ryayao. Zmuna 

doawolona lab  pteL..^dxe z powrotem.

je s t  naj w lękazem  1 ne jtańszem  pism em  polsk lem  dla m łodzieży. 
K osztuje ro e m ie  6 k .  80 h. pó łro czn ie  8 k. 80 h.

^ d r e s  r e d a k c y i  i a d m i n i s t r a c y i :
L w ó w , u l. H a a m e r a  1. 7.

Kyby! Rybyl
żywe, codziennie łowione, wielkość 
podług życzenia, dostarczam fran- 

ko za zaliczką pocztową: 
Szozapalu po 2 kor 30 h. za kiio 
K arp ie po 2 kor 20 h. za kile 
Lmy po 2 ker. 30 h. za kilo

J .  3 S 2 w e u 3 t e l ,
P o d s o łe c s y s k a  859

B i u r o  te c h n lc rn e  d la  
p r ie m y a ła  c h e m lc i-  

n e g o  1 d o m  techm ica- 
n o -h a n d lo w y  7̂

Tadeusz Ingwer,
poleca : w szelkie a rty k u ły  techniczno Ala ro ln ictw a, m leczar
stwa i gorselnictw a. U -ządzenia e lek tryczne. P o rad a  tech

n iczna  x  zakresie piwemysłu chem icznego i  m ecl aniczoego.

lilejsee Kuracyjne

PR lESSN ITZTH AL"
w lO d lin f  

załotsns w r. 1850, irsądzcna i  uaj- 
modniąjszyin komf' rtam. w najp. jkniej- 
ił< r  po, e lia Wie eó.lilMr la a — 
jednak lółgo liinr odda ins od W1 idris. 
Nadaj* się do knrat yi wszelkioh sła- 

>óv i w ewaętrmn) eh nerwowych — 
dla wyei erpan^eK i osłabiony eh .»■- 
troskhwaza opieka i znakomite ikntlu. 
T 'efou. Ił lali g *7.

Cenmkl bezpłatnie.
Lskrrs kierujący: Dr Józef Welos.

Każde naś^downiotwo 1 przedruk karane.

siiletn eeiit2.

^ Jed y n ie  p r a w d i i w y J e s t  T b i e r r y ’e g o  b a l i a m
tylko z sielooą marką zakonnicy. Prawnie zastrzeżony. Od da 
: na uznany jako nleprzeicigoiony przy nieztrawnoici, otlabienm 
łotądka, kłónu, katarze, cierpieniu plac, inflnnzy itd. — Cena 
12 małych albo 6 podwójnych flaszek, albo J , Ina wielka flaszka 

z patent, zamknięciem kor. 5, oplecone. 543
Thl«rry*6g« e e n ty le l l e s a  m aM  u aaaa  Jako Non

plus ultra
przeciw wszystkim zaitarzałym ranom, s.paleniom, skaleczeniom, 
wrzodom i bolączkom k&hdego rodzaju. Cena 2 cegiełki k. 14 BO. 
oplacODe wyzylu tylko poprzedniem nadesłanie n pieniędzy lub 
ta zaliozką: A p i.  A  T h le r r y  In  P m g r a d a ,  b. Rohlt.ef - 
banerb rann . Broszury a tysiącem oryg. liaców dziękczynnych 
bezpłatnie i  opłacone. Dc nabycia w wielo większych aptekach 

i w medycznych drogaeryaoh.

Z aaJw lę k iM ) f a b ry k i  
wysyła zegar k i „8y«t. Ros-I 
kopf Patent*, w nocy jaeno 
twlecące, ns mantę wy regal. | 
sztaka 1 ał. 75 et. Pisy od-l 
biorie 6 sstnk 1 1£  60 ct. Je-; 
łab się nis apodobt, zwrtctm 
pieniądse. Na żądanie wysi

lam dum o i  oplatało illastr cenaiz er ga
rów, wyrobów jubil., tow. t chtfrskiego sre
bra , przyborów do zegrrków, nz-sędzl 
i towarów muzycznych. 1 , P M  B
K r a k ó w ,  aL /lełeaa •— 30. 766

Biuro nauczycielskie
Mme Allement, a l .  iw . K ic h a ła  A, 
(b o czn a V  p ó d n szh  1) poleca naaczy- 
siolką Iranctukę 1 angielskim i mosyką.

)(a święta
poleca

Pierwsze galicyjskie akc. Towarzystwo raflneiyl 
Spirytusu we Lwowie,

swoje Bnakomite wyroby, jako to:

Wśdki Polskę, Rozolisy, Likiery, 
Starka Litewska, Rumy.

Specyały: 825

„prababka", „Jfalewki", 
„Jffiłucha".

iłady w miaście: P a a a i  H a  n a m a n a ,  p l«  S a p l t n l a y  3 ,  
p l a c  B c r n a r d y f l a k t  2 .

Naczynia kuchenne
PflT’ z czystego niklu

są najpraktyesniejsze i najirwalaae

Naczynia kuchenne
z czystego niklu

są jedyne pod względem hygienicznym, co też przez lekarzy 
stwierdzonem zostało,

Z  c z y s t e g o  n i k l u ,  & » .
ale tylko z czystego niklu

JTriH-NICRhll

naczynia kuchenne a marką ochronną 
„niedźwiedź11, uznane jednogłośnie za 
najleprze, są do nabycia wyłącznie w 
Rernd<>rfrklm sk ład z ie  i j r - b ó w  z 
chlńbLiufn s reb ra , a lpak i, b ro o zą  1 

n lk laczystego

1 0 .  B l H * s k i e g °
następca 805

■ K .  J R K i P S l J E K i ,
L w ó w , H e tm a ń s k a  9*

Bezwarunkowo najwłaściwszy 
będzie wybór,

jcóli łssknwK Pani wybierse dla swoich dsieci k o t w i -  
■ * " * * ^ i s a ł  f k r s y n k ą  b n d o w 1 s n  ą, gdyż jai srwierdro- 

no, jost ons od V.t dwudziesta pięcia
M T  a ą J p U n ą  O la  d z ie c i  « a b * w k ą
Gdy wi ETstkie inne, csęsto daleko droższe zabawki jaż dawno lezą 

z kąoio, to kotw isną skrsynką bo 'owianą zabawiają nę diieci nietylko 
p nic dalą, ale doescm*! nis mogą tej chwili, kiedy dostaną skrzynki do- 
nc5“  . lara, p-esi Je-ze-e w lęk jc  1 piękniejsze astawlać mogą bu
dowle. Prawd-iwa więc kotwi m* ! krsynka bjdow’a r t nie traci nigdy n a  
w artiłci, przeciwnie, prisz dokaplei*'” 'krsynek dopełniających byws coraz 
siąkjgą w xotmorach i d -  wlęoej zajmującą, jest -rzet- l przeciąg czasu 
takło i najtaussym f t i ż r U e a

Richtera kotwiczna skrzynki
h l l H n u i l a n a  Powinne «« snajdowsć
U U i lU W Id U D  pod każdą ohinką. Bliższe ten - 
góły o toj sławne zabawce bndon inej, o 
kotwiczą, eh skrzynkach mostowych, sł.- 
żąrych jak. dopełnienie, e nowych Richte
ra i  kładanka-h, koliste-mozaj- 
kowyeh -abawka h itd. znajdrją 
■kę w nowym il-istrowany m cerni- 
k - .krzynek Dudc 1 inycb, który 
każda matka, dbająca o wychowa
nie swycL dzieci, nszychmlsst ipro- 
waJmć powinna, otrzyma go b a z- 
p ł s t n  e i f r a n k  o.

R ichtera kotwiczne skrzynki 
bndowline, są we wszystkich lep 
ssych handlaoh . zahawkimi po ce
nie k. 1 TO, 1-75, S - ,  S-50. 6 — 1 
wytoj do nabyć'-, są ono oznaozoi e 
ochronną marką „kotwicą". }
F .  A d  B l c l i t « r  ć t C le .,
król. nadworni i  ss mbelań. d. sł -w y  R l o d o ó ,  ;antor i skład: i .  O pern -| 
g i iso 11 F ab ry k s: XIII/1 (Hletzing). — Aa€olstadt, NorjJiber n ,  

Olten (Szwąjcarya), Botterd im. St. Petersburg-. New YorP
Kto lnbi mnaskę i m u —aa inpió mechaniczny instrament muzyczny, 

niech kn^e sobie prsyslaó najnowszy cennik chlubnie zna
nych Impc-ator-ins*rumentAw muzycznych z okrągłemi 
staloweszi tarczami nut. a kto poiiad aparat mówiący lab 
pragnie t "  nabyó, ten niech sażąda ernnik aparatów mó* 
w.ąoyah i kotwi znych membran : inajdzit -  nim wykaz 
n a j l e p s z y c h  a p a r a t ó w  m ó w i ą c y c h  m t m b i a n .
Kot do >n« membrany odzn sają się głożnem i bardzo 
wieraom oddaniem sitak meerrsaych i do śpiewu, wielką 
trwało4«ią i dlatego chętnie bywają kupowano 734

ten

m

Cotossenm t e  P a s a ż u  
£ 9 * > rm a n ń u

1 i tH nowy program. 
Codziennie przedstawienia o H-mej. 
i f  niedziele i ś wielu dwa przedsta
wienia,  o 4 popol. i o $ wieczorem .

Alojzego Hubnera
została otworzona

przy ulicy Teatralnej l. 3.
Wszelki nowości w DArfumeryach zagranicznych.
Woda kolońska krajowa z fabryk „Tlen** i Łańcuta.
Wodv kolońskie z fabryk zagranicznych.
Wody do ust i wody toaletowe.
Wszelkie przvbory toaletowe.
Szczotki do sukien w największym wyborze.
Kompletne garnitury toaletowe w kasetach.
Kasety z mydłami i perfumami
Wyroby z drzewa do wypalania i malowania.
Aparaty do wypalania benzynowe i spirytusowe.
Kasetki z farbami olejnemi i wodnemi 
Pędzle do robót artystycznych.
Książeczki wzorowane do malowania dla dzieci.

Wypożyczalnia najnowszych francusk. wzorów do malowania.

Wszelkie inne artykuły po cenach najtańszych.

Dostawa wszelkich zakupionych towarów do domu
bezpłatnie.

WydawcA i eap wioazialaj redaktor Pl at on E o a t e c k i
w m ttsm tm m m m tm tzm sm m m m m m m m m m
Z d rn k u n i i litografii P illera, N eum anna i Sp.


